
j\Te 1. Dnia 28 Stycznia 1936 r. Rok XII.

Pi ń s k i
Przegląd  Diecezjalny

PISMO URZĘDOWE KURJI BISKUPIEJ.

T reść  n u m e ru :
A kta  S tolicy Apostolskie]. 1) Encyklika o kapłaństwie katolickiem, str. 1.
Akta Kurji D iecezjalnej. O k ó ln ik i W ik a r ja tu  G e n e ra ln e g o . 2) Orationes imperatae, str. 21; Aprobaty 

do spowiedzi, str. 21.
Z W y d z ia łó w  K u r ja ln y c h . 3) 0  statystykę dzieci pozbawionych szkoły, str. 22; 4-5) Ankieta w sprawie 

rekolekcyj szkolnych, str- 23. 6) Ufność misjonarza w Opatrzność Bożą — a my, str. 24; 7) Komunikat Sekre
tariatu Rady Głównej 111 Zakonu św. Franciszka o potrzebie wizytacji poszczególnych Zgromadzeń Tercjarskich, str. 25.

K ro n ik a  d ie c e z ja ln a .  8) Czynności J. E. P asterza diecezji, str. 25; 9) Zmiany wśród Duchowieństwa
diecezji Pińskiej, str. 26.

Z i n s t y tu c y j  i o r g a n iz a c y j  s p o łe c z n y c h .  10) Tydzień Propagandy Trzeźwości, str. 26; 11) W iosenna 
pielgrzymka do Ziemi Świętej, str. 27.

12) Z Bibliografji, str. 27.

A K T A  S T O L IC Y  A P O S T O L S K IE J .

1) E N C Y K L I K A
DO CZCIGODNYCH BRACI PATRJARCHÓW, PRYMASÓW, ARCYBISKUPÓW, BISKUPÓW 

I INNYCH ORDYNARJUSZÓW POKÓJ I JEDNOŚĆ ZE STOLICĄ APOSTOLSKĄ UTRZYMUJĄCYCH

O kapłaństwie katolickiem1)
P iu s  XI PAPIEŻ 
CZCIGODNI BRACIA

POZDROWIENIE I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO APOSTOLSKIE

Od chwili, w której niezbadane wyroki 
Opatrzności Bożej wyniosły Nas aż na szczyt 
kapłaństwa katolickiego (Ad catholici sacer- 
dotii fastigium), nie przestaliśmy nigdy żywej 
poświęcać uwagi tym z wielu synów Naszych 
w Chrystusie, którzy kapłańską obdarzeni 
godnością, podjęli się powinności stania się 
„solą ziemi i światłem świata" (Mat. V, 13,14); 
nigdy też nie zaniechaliśmy szczególnej pie
czy około tej wielce nam drogiej młodzieży, 
która w cieniu uświęconych murów przygo
towuje się i urabia do objęcia tak wznio
słego posłannictwa.

Już w pierwszych miesiącach Pontyfi
katu Naszego, zanim według zwyczaju ode
zwaliśmy się słowem uroczystem do całego 
świata katolickiego (Encykl. Ubi arcano z dn. 
23 grudnia 1922 r.), wyłuszczyliśmy w Liście 
Apostolskim „Officiorum omnium" (A. A. S. 
t. XIV, 1922, str. 449 nn.) wysłanym do dro
giego Nam syna, prefekta św. Kongregacji 
dla Seminarjów i uniwersytetów, prawidła, 
według których, należy kształcić i utwier
dzać młodych lewitów. Ilekroć zaś pieczoło
witość pasterska skłania Nas do głębszego 
rozpatrywania spraw i potrzeb Kościoła, obej

1) W tłumaczeniu J. E. X. Biskupa Dr. Okoniewskiego.
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muje ona przedewszystkiem kapłanów i kle
ryków, których, jak wiecie, szczególnie miiu- 
emy.

Wymownym dowodem tej troski Naszej 
pasterskiej o kapłanów są liczne Seminarja, 
które bądź to założyliśmy tam, gdzie ich nie 
było, bądź też z niemałym nakładem w no
wych i obszerniejszych umieściliśmy gmachach 
i wyposażyliśmy hojnie, aby godniej i odpo
wiedniej zadanie swe mogły spełnić.

Jeśli więc po pięćdziesięciu latach Na
szego kapłaństwa postanowiliśmy obchodzić 
uroczyście ową szczęśliwą chwilę, uczyniliśmy 
to, przychylając się sercem ojcowskiem do 
synowskich życzeń, napływających z całego 
świata, dlatego, ponieważ widzieliśmy, że 
chodziło tu nietyle o uczczenie Naszej osoby, 
lecz raczej o słuszne wysławienie wielkiej 
godności samego kapłaństwa.

Podobnie też zarządziliśmy Konstytucją 
Apostolską „Deus scientiarum Dominus" z dn. 
24 maja 1931 r. reorganizację studjów w Uni
wersytetach kościelnych w tej myśli, aby po
ziom wykształcenia i zboznej wiedzy ducho
wieństwa podnosił się coraz to wyżej (A. A. S. 
t. XXIII, 1931, str. 241 nn.).

Posłannictwo kapłańskie1)
Cel jednak, który sobie teraz zakreśli

liśmy, taką posiada doniosłość i taką wagę, 
że wydaje się Nam rzeczą słuszną rozwieść 
się nad nim szerzej w tej Encyklice, aby 
nietylko ci, którzy bezcenny skarb wiary 
chrześcijańskiej posiadają, ale także ci, co 
szczerem sercem prawdy szukają, poznali 
wzniosły m ajestat kapłaństwa katolickiego 
oraz wielki pożytek, który z woli Opatrzności 
Bożej dla wszystkich z kapłaństwa wypływa. 
Pragniemy, aby dokładnie rozważyli to ci 
przedewszystkiem, których głos wewnętrzny 
i łaska niebiańska do stanu dchownego po
ciąga.

Rozważania te uważamy za słuszne szcze
gólnie pod koniec tego roku, który u stóp 
posągu śnieżnobiałego i jaśniejącego Niepo
kalanej w Lourdes widział* w czasie nieprzer
wanego tryduum Eucharystycznego kapłanów 
wszelkich języków i wszelkich obrządków 
w blasku światła niebiańskiego, ; kiedy to

1) Podziałów tych z wyjątkiem liczb I—IV niema 
w tekście oryginalnym; umieszczamy je dla większej 
przejrzystości.

ostatnie promienie łaski rozsiewał dobiega
jący kresu Jubileusz Odkupienia ludzkości, 
rozszerzony na cały świat katolicki, owego 
Odkupienia, którego współpracownikami są 
czcigodni i wielce Nam drodzy kapłani. 
Nigdy nie zadali sobie oni więcej trudu 
ani więcej około sprawy chrześcijańskiej się 
nie zasłużyli, niż w ciągu tego Miłościwego 
Lata, kiedy to, jak podnieślimy w Konstytucji 
Apostolskiej „Quod nuper", obchodzono ty- 
siącdziewięćsetlecie ustanowienia kapłaństwa 
katolickiego (A. A. S. t. XXV, 1933, str. 5-10).

Jak Encyklika niniejsza ściśle i harmo
nijnie zgadza się z Encyklikami, wydanemi 
ze względu na potrzeby czasu poprzednio, 
w których to w świetle nauki katolickiej wy
łożyliśmy co ważniejsze zagadnienia, drę
czące i niepokojące nowoczesnego człowieka, 
tak też zamierzamy w niej uzupełnić daw
niej poruszone wzniosłe wskazania i niejako 
je uwieńczyć.

Z powołania bowiem i z nakazu Bo
żego jest kapłan głównym apostołem i nie
strudzonym krzewicielem wychowania chrze
ścijańskiej młodzieży (Encykl. Divini illius ma- 
gistri z dn. 31 grudnia 1929 r.); w imieniu 
i mocy Bożej błogosławi chrześcijańskie mał
żeństwo i broni jego świętości i nierozer
walności przeciw zakusom żądz i namiętno
ściom (Encykl. Casti connubii z dn. 31 grudnia 
1930 r.); głosi braterstwo ludzi, przypomina 
wzajemne obowiązki sprawiedliwości i miłości 
ewangelicznej, nakoniec wskazuje jakby pal
cem ludziom bogatym i ubogim dobra praw
dziwe, których gorąco pożądać należy, usi
łuje uspokoić umysły roznamiętnione kryzy
sem gospodarczym i moralnym, a przez to 
przyczynia się w niemałej mierze do usu
nięcia albo przynajmniej do złagodzenia za
drażnień i tarć społecznych (Encykl. Quadra- 
gesimo anno z dnia 15 maja 1931 r.)'. Ponadto 
zachęca do owej świętej pokuty i ekspiacji, 
do której wezwaliśmy wszystkich ludzi uczci
wych, aby wedle sił uczyniono zadość za 
ową bezbożność, za obrzydliwości i zbrodnie, 
tak bardzo hańbiące dziś i pustoszące ro
dzaj ludzki, dziś bowiem potrzeba nam, jak 
nigdy przedtem, zmiłowania Bożego i prze
baczenia (Encykl. Caritate Christi z dn. 3 maja 
1932 r.). ......,................ ; .

Przeciwnicy Kościoła znają niewątpliwie 
bardzo dobrze skuteczność działania kapłań
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skiego; tem bardziej jednak — jak to z ża
lem stwierdziliśmy w Liście wysłanym do 
drogiego Nam narodu meksykańskiego (En- 
cykl. Acerba nimis z dn. 29 września 1932 r.) — 
zwalczają kapłaństwo, pragnąc usunąć je 
całkowicie z społeczeństwa, a tem samem 
przygotować sobie drogę do zupełnego wyma
zania imienia katolickiego; ale chociaż tak 
uporczywie dążą do celu, niewątpliwie nigdy 
go nie osiągną.

!. Kapłan jest jakby drugim Chrystusem .

Rodzaj ludzki odczuwał zawsze potrzebę 
kapłanów, t. j. mężów, którzyby z urzędu, p ra 
wnie im powierzonego, pośredniczyli między 
Bogiem, a ludźmi, których całe życie byłoby po
święcone sprawom odnoszącym się do odwiecz
nego Boga i którzyby zanosili prośby, błagania 
i ofiary w imieniu społeczeństwa, które rze
czywiście zobowiązane jest do kultu publicz
nego i w Bogu winno uznać swój początek 
i swego Pana, jemu nieustannie składać dzięki, 
o przychylność jego zabiegać i za cel osta
teczny go sobie postawić. Jak zgodnie z świę- 
temi prawami przyrodzonemi u wszystkich 
ludów, znanych nam z obyczajów, znajdujemy 
kapłanów, często co prawda próżnym odda
nych zabobonom, tak też kapłani, aby ich 
nie zbrakło,szczególną cieszą się czcią, gdzie
kolwiek ludzie wyznają jakąś religię i gdzie
kolwiek stawiają ołtarze.

Kiedy zaś Boże zabłysło Objawienie, 
posługa kapłańska zajaśniała godnością wiele 
wyższą. Zapowiada ją Melchizedech (Gen. 
XIV, 18), kapłan i król, którego postać Paweł 
św. odnosi do osoby i do kapłaństwa Jezusa 
Chrystusa (Żyd. V, 10; VI, 20; VII, 1, 10, 11, 15).

Jeśli więc kapłan wedle trafnego okre
ślenia tegoż Pawła św. coprawda „z ludzi 
wzięty11, lecz dla ludzi bywa postanowiony 
w tem, co do Boga należy". (Żyd. V, 1), 
przeto posługa jego nie odnosi się do spraw 
ludzkich i przemijających, choćby wszelkiej 
pochwały godnych, lecz do Bożych i wiecz
nych; do spraw, któremi ludzie w nieświado
mości swej gardzić i z których szydzić mogą, 
którym podstępna złość i szał bezbożnych 
przeszkadzać może — jak to z wielkim ża
lem niejednokrotnie w ostatnich czasach wi
dzieliśmy — które jednak stanowczo pierw
szego domagają się miejsca w prywatnem 
jak i publicznem życiu ludzkości, mającej

wyraźną świadomość, że dla Boga została 
stworzona, a tem samem uznać winna, iż 
w nim tylko znajdzie spokój.

Księgi Starego Zakonu określają ściśle 
obowiązki, czynności i obrządki kapłaństwa, 
ustanowionego wedle przepisów, które Moj
żesz z natchnienia i rozkazu Bożego ogłosił. 
Zdaje się, jakoby Bóg sam w przewidującej 
trosce wrazić chciał w pierwotne jeszcze umy
sły żydowskie tę jedną wielką prawdę, któ
rej światło przepajać miało wszystkie przy
szłe zdarzenia, prawa, godności i urządzenia: 
że ofiara oraz kapłaństwo ten główny ma cel, 
by w wszystkich sercach rozbudzało oczeki
wanie Mesjasza i przez to stało się przyczyną 
i jakby źródłem nadziei, chwały, mocy i wol
ności (Zob. Żyd. r. XI). Nie na to tylko zbu
dowano świątynię Salomona, słynną z bo
gactw i przepychu, jak też z urządzeń i obrząd
ków, aby stała się ziemskim przybytkiem 
Bożego majestatu, lecz żeby była także za
powiedzią mesjańskiego kapłaństwa i mesjań
skiej ofiary i chociaż to wszystko było tylko 
figurą i zapowiedzią, jednak tyle miało tajem
niczej mocy, że nawet Aleksander Wielki 
przed uświęconą osobą Najwyższego Kapłana 
zwycięskie swe czoło pochylił (Zob. Joz. rlaw., 
Antiguit., ks. XIII r. 8); i sam Bóg był niejako 
zagniewany na bezbożnego króla Baltazara, 
kiedy ten przez profanację naczyń liturgicz
nych ohydnie sobie postąpił (Zob. Dan. V, 1 -30).

Lecz kapłaństwo Starego Zakonu po
wagę swoją i chwałę stąd jedynie czerpało, 
że było zapowiedzią kapłaństwa nowego 
i wiecznego Zakonu, darowanego przez J e 
zusa Chrystusa i krwią prawdziwego Boga 
i prawdziwego człowieka ustanowionego.

Mówiąc ogólnie i krótko o wielkości, 
godności i zakresie władzy kapłańskiej, Apo
stoł narodów w ten sposób jakby rylcem 
przeświadczenie swoje określa: „Tak niechaj 
człowiek o nas rozumie jako o sługach Chry
stusowych i szafarzach tajemnic Bożych" 
(1 Kor. IV, 1).

Kapłan jest sługą Chrystusowym; jest 
przeto jakby narzędziem w ręku Bożego Zba
wiciela w tym celu, aby w czasie dalej pro
wadził godne podziwu jego dzieło, które 
w nadziemskiej skuteczności swojej odna
wiając ludzkość, obdarzyło ją kultem szla
chetniejszym. Kapłan j st nawet, jak z całą 
słusznością mawiać zwykliśmy, „drugim Chry
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stusem", skoro przedstawia jego osobą wedle 
słów Ewangelji: Jako mnie posłał Ojciec, tak 
i ja was posyłam" (Jan XX, 21); podobnie 
jak mistrz jego i on głosi „chwałą na wyso
kości Bogu, i pokój doradza „ludziom dobrej 
woli“(Luk. II, 14).

Władza niepojęta
Już zaś, jak naucza Sobór Trydencki 

(Ses. XXII r. 1) Jezus Chrystus ustanowił pod
czas ostatniej Wieczerzy kapłaństwo i ofiarą 
Nowego Zakonu: „Bóg nasz i Pan raz tylko 
co prawda przez śmierć chciai sią Bogu Ojcu 
ofiarować na ołtarzu Krzyża celem dokona
nia wiecznego odkupienia. Ponieważ jednak 
razem ze śmiercią nie miało sią skończyć 
jego kapłaństwo (Żyd. VII, 24), dlatego w cza
sie ostatniej Wieczerzy, w tej nocy, której 
był wydany (Kor. XI, 23) pragnąc zostawić 
oblubienicy swej, Kościołowi, jak tego natura 
ludzka sią domaga, widomą ofiarą, któraby 
odtwarzała krwawą ofiarę mającą sią raz tylko 
spełnić na krzyżu, pragnąc nadto, aby pa
mięć jej do końca wieków przetrwała (I Kor. 
XI, 24 nn.), a moc jej służyła na odpuszcze
nie codziennych naszych grzechów, ogłosił 
siebie kapłanem  na wieki wedle porządku 
Meichizedechowego (Ps. ClX, 4), a ciało swoje 
i krew pod postaciami chleba i wina Bogu 
Ojcu złożył w ofierze i pod temiż postaciami 
do pożywania je podał apostołom, których 
wówczas ustanowił kapłanami Nowego Za
konu, oraz nakazał im i ich następcom w ka
płaństwie dokonywać ofiary temi słowy: „To 
czyńcie na moją pamiątkę" (Luk. XXII, 19 
I Kor. XI 24) ;

Od owej chwili zaczęli apostołowie i ich 
następcy w kapłaństwie składać Bogu ową 
„ofiarę czystą", przepowiedzianą przez pro
roka Malachjasza, przez którą imię Boże wiel
kie jest między narodami (Zob. Malach. 1, 11), 
a która odtąd po wszystkich częściach ziemi 
i o każdej godzinie dnia i nocy wznoszona 
do nieba, aż do końca wieków nieustannie 
ziszczać sią będzie.

Jest ona prawdziwą czynnością ofiarną, 
nie samym znakiem tylko; okazuje swą moc 
skuteczną, godząc ludzi z obrażonym grzechami 
majestatem Boga. „Bóg, ofiarą tą przebła
gany, użycza łaski i daru pokuty i odpuszcza 
największe nawet grzechy" (Św. Sob. Tryd. 
ses. XXII, r. 2). Objaśnia to tenże Sobór Try
dencki nastąpującemi słowy: „Jedna bowiem

i ta sama jest ofiara, ten sam jest teraz za 
pośrednictwem kapłanów ofiarnik, który wów
czas samego siebie oddał na krzyżu, a tylko 
sposób ofiarowania jest odmienny" (Św. So
bór Tryd. ses. XII, r. 2).

Jasno wynika stąd niewypowiedziana 
dostojność kapłana katolickiego, który po
siada władzą nad Ciałem Jezusa Chrystusa 
i cudownym sposobem sprowadza go na ołta
rze oraz rękami niejako Zbawiciela Bożego 
składa wiecznemu majestatowi Boga nieskoń
czenie miłą mu ofiarę. „Są to rzeczy zadzi
wiające", woła słusznie św. Jan Chryzostom, 
„zadziwiające i niepojęte" (O kapłaństwie, ks. 
III, 4, Mignę P. G. XLVIII, 642).

Ale pozatem kapłan otrzymał nietylko 
władzę nad prawdziwem Ciałem Jezusa Chry
stusa, ale uzyskał też wydatny i bardzo roz
legły wpływ na mistyczne ciało Jego, to jest 
na Kościół. Nie potrzeba Czcigodni Bracia, 
rozwodzić sią długo nad uwydatnieniem prze
pięknej nauki o mistycznem ciele Jezusa 
Chrystusa, która tak miłą była św. Pawłowi. 
Gezy ona, że Boża osoba Wcielonego Słowa 
oraz wszyscy, których jako braci przygarnął 
i do których dociera Boże jego tchnienie, 
jedną niejako tworzą społeczność, której 
Głową jest Chrystus. Kapłan zaś jako zwykły 
szafarz wszystkich prawie sakramentów roz
prowadzających niby strumyki łaską Zbawi
ciela na całą społeczność ludzką, na to jest 
ustanowiony „szafarzem tajemnic Bożych" 
(1 Kor. IV, I), żeby je rozdzielał poszczegól
nym członkom mistycznego ciała Jezusa Chry
stusa. Dlatego stoi u boku wiernych w' każ
dej ważniejszej godzinie śmiertelnego ich ży
cia, aby mocą od Boga otrzymanej władzy 
darzył ich tą łaską, która jest początkiem 
życia nadprzyrodzonego, albo pomnażał już 
posiadaną. Kiedy człowiek na świat przycho
dzi, kapłan uwalnia go przy chrzścielnicy od 
winy pierworodnej i udziela mu szlachetniej
szego i cenniejszego życia, mianowicie życia 
nadprzyrodzonego, czyniącego go synem 
Boga i Kościoła. Aby zahartować go do walki 
duchowej, kapłan specjalną obdarzony god
nością, zalicza go przez sakrament Bierzmowa
nia w szeregi żołnierzy Chrystusowych. Kiedy 
zaś pacholę już rozpoznać i ocenić umie 
chleb anielski, kapłan żywi je i pokrzepia 
tym żywym i żywot dającym pokarmem. Jeśli 
zaś upadnie, podnosi go sługa Kościoła przez



N° 1. PIŃSKI PRZEGLĄD DIECEZJALNY Str. 5.

sakrament pokuty i w imieniu i mocy Bożej 
go wzmacnia. Gdy natomiast małżeństwo 
wzywa go niejako do współpracy z twórczą 
potęgą Boga, aby dar życia przeszedł na 
potomnych i rosła liczba nietylko wiernych 
na ziemi, ale także błogosławionych w szczę
śliwości wiecznej, i wówczas wspiera go ka
płan, błogosławiąc jego małżeństwo i czystą 
jego miłość. Kiedy wkońcu zbliża się kres 
śmiertelnego życia, a człowiekowi potrzeba 
mocy i pomocy, by mógł stanąć w obliczu 
Boga-Sędziego, znowu przychodzi sługa Je
zusa Chrystusa, pochyla się nad zbolałem 
ciałem umierającego, namaszcza je olejem 
świętym, rozgrzesza go i pociesza. Towarzy
sząc w ten sposób wiernym podczas całej 
ich ziemskiej pielgrzymki i zawiódłszy ich 
po same bramy wieczności, kapłan odpro
wadza ich zwłoki do grobu, odmawiając nad 
trumną ich modły liturgiczne, tchnące na
dzieją nieśmiertelną. Nie zapomina jednak 
i o duszach ich, a jeśli potrzeba im oczysz
czenia i ulgi, wspiera je swemi modłami. 
Wskazując wiernym drogę prawą, niosąc im 
ulgę i zbawienie, udzielając darów niebiań
skich, spieszy im nieustannie z pomocą, od 
urodzenia aż do grobu, az do radości nie
biańskich.

Sługa przebaczenia
Z pośród wielu władz, które kapłan ku 

dobru mistycznego Jezusa Chrystusa posiada, 
zamierzamy się rozwieść dłużej nad, jedną, 
wymienioną już wyżej; mamy na myśli ową 
władzę, „której — aby przytoczyć zdanie św. 
Jana Chryzostoma Bóg nie udzielił ani anio
łom, ani archaniołom" (O kapłaństwie, ks.111,5), 
mianowicie władzę odpuszczania grzechów: 
„których odpuścicie grzechy, są im odpusz
czone; a których zatrzymacie, są zatrzymane" 
(Jan XX, 23). Pełna tajemniczej grozy jest ta 
władza i tak Bogu tylko właściwa, że nawet 
pycha ludzka musiałaby odrzucić możliwość 
powierzenia jej ludziom śmiertelnym: „Któż 
może odpuszczać grzechy, jeśli nie sam Bóg" 
(Mar. 11, 7).

I naprawdę, widząc człowieka taką spra
wującego władzę, nie możemy powstrzymać 
się, aby, nie na sposób faryzeuszów, ale pod 
wpływem wielkiego zdumienia nie powtórzyć 
słów: „Któż jest ten, co nawet grzechy od
puszcza? (Luk. VII, 49). A jednak Chrystus, 
Bóg-człowiek, „który miał i ma moc na ziemi

odpuszczania grzechów" (Łuk. V, 24), podzielił 
się nią z kapłanami w tej myśli, aby w nad
miarze miłosierdzia Bożego umożliwić oczysz
czenie duszy, którego potrzebę sumienie ludz
kie tak głęboko odczuwa.

Stąd wielka wypływa pociecha dla każ
dego winowajcy, niepokojonego wyrzutami 
sumienia i żałującego, bo słyszy nad sobą 
wypowiedziany w imieniu Boga wyrok: „Ja cię 
rozgrzeszam z grzechów twoich". Chociaż sły
szy go z ust takiego człowieka, który sam 
musi prosić innego kapłana o wyrok podobny, 
nie umniejsza to w jego oczach wielkości 
zmiłowania Bożego, lecz wydaje się ono 
jeszcze wznioślejsze; poznaje bowiem, że to 
raczej ręka Boża, niż ludzka dokonuje zdu
miewającego tego dzieła. Dlatego — aby 
przytoczyć słowa sławnego pisarza, który 
z rzadką u świeckich przenikliwością mówi 
o rzeczach świętych — „ilekroć kapłan, drżąc 
na myśl o własnej niegodności a o ogromie 
piastowanej władzy, wzniesie nad pochyloną- 
głową naszą poświęcone swe ręce; ilekroć 
upokorzy się tern, że stał się szafarzem krwi 
świętego przymierza; ilekroć wypowie zdu~ 
miony słowa, dające żywot; ilekroć sam pe
łen winy rozgrzeszy grzesznika, powstajemy 
od jego stóp z tern przeświadczeniem, żeśmy 
nie dopuścili się czegoś niegodnego... Wszakże 
klękając u stóp człowieka, przedstawiającego 
osobę Jezusa Chrystusa, czynimy to w tej 
myśli, aby uzyskać bezcenną godność dzieci 
i synów Bożych". (Manzoni, Osseruazioni sulla 
morale całiolica, r. XVIII).

Skoro ta władza, osobnym sakramentem 
powierzona kapłanowi z niezniszczalnego 
wypływa charakteru, przez który stał się 
„kapłanem na wieki" (Zob. Ps. CIX, 4), 
na podobieństwo Tego, w którego kapłań
stwie uczestniczy, dlatego nie jest znikoma 
i przemijająca, ale stała i trwała: Chociażby 
kapłan z ułomności ludzkiej popadł w błędy’ 
i hańbą się okrył, nie zdoła nigdy zetrzeć 
z duszy charakteru kapłańskiego. A nadto 
zdobywa w sakramencie kapłaństwa nietylko 
ten charakter kapłański, nietylko owe wznio
słe, wyżej wymienione uprawnienia, ale wzbo
gaca się jeszcze nową, osobną łaską i osobną 
pomocą. Jeśli tylko zechce ochoczo i wiernie 
współpracować z działaniem niebiańskich 
tych darów, będzie mógł zawsze godnie i bez 
zniechęcenia wypełniać trudne obowiązki
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swego stanu i nie ulęknie się tej strasznej 
odpowiedzialności, przed którą drżeli nawet 
tacy mocarze chrześcijańskiego kapłaństwa 
jak Chryzostom, Ambroży, Grzegorz Wielki, 
Karol Boromeusz i wielu innych.

Apostoł prawdy i miłości
Kapłan jest nadto sługą Chrystusowym 

i szafarzem tajemnic Bożych (Zob. I Kor. IV, 1) 
także w „głoszeniu słowa" (Dz. Ap. VI, 4) 
i to z obowiązku, którego odrzucić nie może 
i z nakazu Zbawiciela, którego mu pominąć 
nie wolno: „Idźcie więc i nauczajcie wszyst
kie narody..., nauczając je, by przestrzegały 
wszystkiego, cokolwiek wam przykazałem" 
(Mat. XXVIII, 19, 20). Kościół Jezusa Chrystusa, 
stróż i nieomylny nauczyciel Objawienia Bo
żego, rozdziela wszędzie za pośrednictwem 
kapłanów skarby prawdy Bożej, głosząc tego, 
który jest „Światło prawdziwe, które oświeca 
każdego człowieka, gdy na ten świat przy
chodzi" (Jan I, 9) i Bożą rozsiewa hojnością 
owo nasienie, małe co prawda i przez mą
drość ludzką wzgardzone, które jednak na 
podobieństwo ziarna gorczycznego mocne 
i głębokie zapuszcza korzenie w duszach 
tych, którzy szczerze pożądają prawdy, i które 
staje się drzewem tak mocnem i niewzruszo- 
nem, iż żadne burze zniszczyć go nie mogą 
(Zob. Mat. XIII, 31-32).

Wśród różnorakich błędów, zrodzonych 
przez umysł ludzki, nadęty bezprawną i nie
okiełznaną swawolą, wśród powszechnego 
upadku obyczajów, spowodowanego niego- 
dziwością ludzką, Kościół Boży stoi niby la
tarnia morska, wskazująca statkom drogę 
pośród ciemności; on to gani wszelkie odchy
lenie na jedną albo drugą stronę, on 
wszystkim razem i każdemu z osobna wska
zuje drogę prawą. 1 biada nam, gdyby ta la
tarnia, nie mówimy wygasła — bo niewątpli
wie na podstawie niezmiennych obietnic 
Chrystusowych nigdy się to nie stanie — ale, 
gdyby nie pozwolono jej rozsiewać swoich 
blasków. Wszyscy widzą już jasno, jak głęboko 
ludzkość upadła przez to, że zuchwale odrzu
ciła Objawienie Boże, a przyjęła zwodnicze 
wskazania błędnej filozofji i moralności, pod
szywającej się pod imię nauki. Jeśli ludzkość 
wśród powodzi błędów i występków nie sto
czyła się jeszcze na samo dno upodlenia, 
zawdzięcza to prawdzie chrześcijańskiej, 
przenikającej do wszystkich narodów. Kościół

bowiem spełnia powierzone sobie „głoszenie 
słowa" przez kapłanów swoich, stojących na 
wszystkich szczeblach hierarchji, których wy
syła na cały świat, oby niestrudzenie głosili 
ową prawdę, która jest jedyną podstawą 
wszelkiej cywilizacji i bez której żadnej cy
wilizacji zachować nie można.

Słowo kapłana dociera do wszystkich 
ludzi i niesie im światło i pokrzepienie; słowo 
kapłana wynurza się pogodnie nswet z naj
głębszego wiru pokus i złudzeń, zachęca do 
cnoty i nieustraszenie obwieszcza prawdę: 
ową prawdę, która blaskiem swym rozświetla 
trudne zagadnienia życia ludzkiego i do ładu 
je sprowadza; zachęca do takiej cnoty, jakiej 
nie złamią żadne przeciwności, której nawet 
śmierć nie zniszczy, raczej zapewni jej sta
łość i nieśmiertelność.

Jeśli zaś po kolei rozpatrzymy przyka
zania, które kapłan, by wiernie spełnił swe 
zadanie, często przypominać musi, i jeśli roz
ważymy wewnętrzną ich siłę, stwierdzimy nie
wątpliwie wielki i dobroczynny wpływ jego 
na odnowienie obyczajów i uspokojenie umy
słów. Dzieje się to zwłaszcza wtenczas, kiedy 
wielkich i małych poucza o tern, jak krótkie 
i przemijające jest życie doczesne, jak zni
kome są dobra ziemskie a bezcenne dla du
szy nieśmiertelnej dobra duchowe oraz jak 
surowy będzie wyrok Sędziego wiecznego, 
który nieomylnem spojrzeniem Swych oczu 
wszystkie serca przenika „i odda każdemu 
według uczynków jego" (Mat. 16, 27). Niema 
środka skuteczniejszego, niż takie i tym po
dobne pouczenia, na uśmierzenie rozbudzo
nych namiętności, na ukrócenie nadmiernego 
ubiegania się o dobra ziemskie. Chciwość ta 
znieprawia i upadla, zwłaszcza w dzisiejszych 
czasach, tyle dusz i powoduje, że poszczególne 
warstwy społeczne miast wspierać się wza
jemnie, namiętnie się zwalczają. Dziś kiedy 
egoizm krzewi się niezmiernie, kiedy wszę
dzie prawie wybuchają spory namiętne i zgu
bna rodzi się mściwość, powinniśmy tern wię
cej i tern gorliwiej głosić i przypominać „nowe 
przykazanie" (Jan XIII, 14) Jezusa Chrystusa, 
przykazanie miłości, wszystkich obowiązujące, 
nie mające granic i nie wyłączające nawet 
wroga.

W ciągu dwudziestu wieków wymownie 
i jasno przejawiła się zbawienna moc słowa 
kapłańskiego, w którem odtwarza się i odbija
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„żywa mowa Boża... i skuteczna i przeraźliw- 
sza, niźli wszelaki miecz z obu stron ostry", 
a które stało się „przenikające aż do roz
dzielenia duszy i ducha" (Zob. Żyd. IV, 12) 
i wszędzie zachęca ludzi do wzniosłych i bo
haterskich czynów i uszlachetnia serca.

Wszelkie dobrodziejstwa,które społeczeń
stwo chrześcijańskie przyniosło światu, się
gają korzeniem jako do odległego początku 
swego: do słowa i do trudu katolickiego ka
płana. Daje to nam niezłomną nadzieję na 
przyszłość, skoro wedle nieprzedawnionych 
obietnic Jezusa Chrystusa mamy „mocniejszą 
mowę" (U Piotr. 1, 19).

Także dzieła misyjne, wykazujące tę 
samą wspaniałą żywotność, jaką z mocy Bo
żej posiada Kościół, rozwijają się i postępują 
głównie dzięki kapłanom, którzy w niezmier
nym i niewypowiedzianym trudzie rozszerzają 
jako krzewiciele wiary i miłości granice Kró
lestwa Bożego na ziemi.

Pośrednik miedzy Bogiem a ludźmi
Kapłan jest w końcu, podejmując rów’ 

nież i w tej dziedzinie posłannictwo Jezusa 
Chrystusa, który „spędzał noc całą na roz
mowie z Bogiem" (Luk VI, 12), i „zawsze żyje, 
aby się wstawiał za nami" (Żyd. VII, 25), pu
blicznym i urzędowym pośrednikiem wobec 
Boga dla wszystkich. Na nim spoczywa obo
wiązek składania Bogu Najwyższemu nietylko 
ofiary w ścisłem słowa znaczenia, lecz także 
„ofiary chwały" (Ps. XL1X, 14) w łączności 
z modłami publicznemu On to w psalmach, 
błaganiach i hymnach, wyjętych po większej 
części z Pisma św., przynosi codziennie Bogu 
po wiele razy hołd winny i spełnia w ten 
sposób w imieniu ludzi obowiązek przebła
gania tak potrzebny w czasach dzisiejszych’ 
jak nigdy przedtem burzliwych i pomocy Bo 
żej potrzebujących. Kto wypowie, ile klęsk 
modlitwy kapłana odwróciły od występnej 
ludzkości i ile i jak niewypowiedzianie dobro
dziejstwa na nią sprowadziły?

Jeśli już modlitwa prywatna posiada tak 
uroczyste i ogromne obietnice Jezusa Chrystusa 
(Zob. Mat. VII, 7-11; Mar. XI, 24; Luk. XI, 9-13), 
to niewątpliwie większą jeszcze mocą i sku
tecznością odznaczają się modły urzędowe, 
ofiarowane w imieniu Kościoła, umiłowanej 
oblubienicy Zbawiciela. Chociaż chrześcijanie 
w szczęściu zbyt często zapominają o Bogu, 
jednak w głębi duszy żywią to niezłomne prze

konanie, że modlitwa ufna wszystko u Boga 
uprosić może, i dlatego w wszystkich okolicz
nościach życiowych uciekają się do tej modlitwy 
i proszą o nią kapłanów w czasie niepowodzeń 
osobistych lub klęski powszechnej. Od modlą
cego się kapłana domagają się pociechy w wszel
kiego rodzaju nieszczęściach; do niego uciekają 
się, prosząc o pomoc niebiańską w czasie swej 
ziemskiej pielgrzymki. Naprawdę „kapłan stoi 
pomiędzy Bogiem a ludzką naturą; z nieba po- 
daje nam dary Boga, do nieba wznosi nasze 
modlitwy i jedna nas z rozgniewanym Bogiem" 
(Św. Jan Chryzost., Horn. 5 na Izajasza'].

Zresztą, jak wspomnieliśmy wyżej, zdaje 
się, że nawet wrogowie Kościoła dostrzegają 
i uznają wielką godność i siłę kapłaństwa ka
tolickiego, skoro na pierwszem miejscu i z szcze
gólniejszą gwałtownością zwalczają kapłanów, 
wiedząc dobrze, jak ściśle Kościół związany jest 
z swymi sługami. Ci sami nakoniec wrogowie, 
którzy tak zaciekle występują przeciw kapłań
stwu, zwalczają też namiętnie Boga, a to przy
nosi kapłanom szczególny zaszczyt i czyni ich 
tern czcigodniejszymi.

II. Cnota i wiedza kapłańska.

Olbrzymia jest zatem, Czcigodni Bracia 
godność kapłańska. Szczytnego jej blasku nie 
zaciemnia opłakane i pożałowania godne prze
winy nielicznych kapłanów z ułomności natury 
ludzkiej spełnione. Rzadkie te uchybienia nie 
mogą pogrzebać w niepamięci zasług tylu ka
płanów, wybitnych cnotami, wiedzą, żarliwością, 
męczeństwem. Tern więcej, że niegodnosć czło
wieka nie unieważnia jego czynności kapłań
skich: wiadomo bowiem, że niegodność kapłana 
nie narusza ważności sakramentów, które sku- 
tecznność swoją czerpią z krwi Jezusa Chry
stusa, a nie z świętości kapłana. Owe środki 
wiecznego zbawienia działają, żeby użyć okre
ślenia teologicznego „ex opere operato" (z we
wnętrznej swojej dzielności).

Jasną jednak jest rzeczą, że godność taka 
domaga się od wszystkich, którzy nią zaszczy
ceni zostali, wzniosłości ducha, czystości 
serca i nieskazitelności życia, odpowia
dającej majestatowi i świętości posłannictwa 
kapłańskiego. Ono to, jak nadmieniliśmy, po
stawiło kapłana jako pośrednika pomiędzy Bo
giem a ludźmi, w zastępstwie i z nakazu tego, 
o którym powiedziani , -» jest „jeden pośrednik 
Boga i ludzi, człowiek JezusChrystus" (I Tym. 115)
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Kapłan powinien więc w miarę sił swoich 
dążyć do doskonałości tego, którego sprawuje 
posłannictwo, powinien świętością życia i do- 
bremi uczynkami przypodobać się Bogu, po
nieważ Bóg ponad dym kadzielny, ponad prze
pych świątyń ceni i miłuje cnotę. „Ponieważ 
(kapłani) stoją — jak mówi św. Tomasz — po
między Bogiem a ludźmi, powinni jaśnieć czy
stością sumienia w obliczu Boga i dobrej sławy 
zażywać u ludzi" (Sum. Theol., Suppl. q. 36, a. 
I ad 2).

Kto przeto święty urząd piastuje, a życie 
wiedzie gorszące, dopuszcza się profanacji i staje 
się świętokradcą: „Kto nie jest święty, nie po
winien świętych sprawować czynności" (Decret. 
dist. 88. kan. 6).

Dlatego już w Starym Testamencie naka
zał Bóg swoim kapłanom i lewitom: „Niechże 
tedy świętymi będą, bom i ja Święty jest, Pan, 
który ich uświęcam" (Lew. XXI, 8). Mądry bar
dzo król Salomon zaś tak prosi w pieśni na 
poświęcenie świątyni wyraźnie Boga dla synów 
Aarona: „Kapłani twoi niech się obloką w spra
wiedliwość a święci twoi niechaj się weselą" 
(Ps. CXXXI, 9). Naprawdę, Czcigodni Bracia — 
przytaczamy tu słowa św. Roberta Sellarmina — 
„jeśli tak wielkiej sprawiedliwości i świętości 
i żarliwości wymagano od owych kapłanów, 
którzy owce i woły ofiarowali i wysławiali Boga 
za dary doczesne, czegóż, pytam się, żądać 
będą od tych kapłanów, którzy Baranka Bożego 
składają w ofierze i za wieczne dziękują do 
bra" (Explanat. in Psalmos, Ps. CXXX, 9). 
„Wielka jest co prawda godność prałatów — po
wiada św. Wawrzyniec Justynjani — ale więk
sze jest brzemię: Na wysokim stopniu posta
wieni są na oczach ludzi, godzi się przeto, aby 
w oczach Wszystkowiedzącego stanęli na wy
żynach cnoty; inaczej bowiem wywyższeni są 
nie na zasługę, lecz na własną zgubę" De instit 
prael., r, II).

Naśladowanie Chrystusa
W rzeczy samej wymieniliśmy już krótko 

wszystkie powody na wykazanie wzniosłości ka
płaństwa katolickiego.Przychodzą nemcneznowu 
na myśl, kiedy pragriiemy usilnie zachęcić kapła
nów do całkowitej świątobliwości życia, do któ
rej są zobowiązani. Jak bowiem uczy Doktór 
Anielski, „do godnego sprawowania święceń 
nie wystarcza zwykła dobroć (moralna), lecz 
wymaga się dobroci wybitnej; jak ci, którzy 
przyjęli święcenia ponad lud w stopniu święce

nia są postawieni, tak też świętością powinni 
ten lud przewyższać" (Sum. Teol. Uzup. q. 35t 
r. i ad 3). Wszakże ofiara Eucharystyczna, w któ
rej nieskalany Baranek, gładzący grzechy świata, 
ofiaruje się Bogu, w szczególniejszy sposób 
domaga się od kapłana, aby świętością życia 
i czystością obyczajów wedle sił przypodobał 
się Bogu, któremu codziennie przynosi ową 
najczcigodniejszą ofiarę będącą Słowem Bożem, 
które z miłości siało się człowiekiem. Dlatego 
Kościół przez usta biskupa napomina djakona 
przyjmującego święcenia kapłańskie. „Rozważ
cie, co czynicie, naśladujcie co sprawujecie" 
(Pontif. Rom. przy święć, kopi).

Kapłan jest pozatem szafarzem łask Bo
żych, które jak ze źródła wypływają z sakramen
tów; nie godzi się, aby taki szafarz sam był 
pozbawiony tej drogocennej łaski, albo wartości 
jej nie uznawał i opieszale jej bronił. Nadto 
kapłan ma uczyć prawd wiary; ale nigdy nie 
można godnie i skutecznie wykładać prawd re
ligijnych, jeśli cnota nie potwierdza pouczania 
wedle przysłowia: „Słowa poruszają, przykłady 
pociągają". Kapłan ma również obowiązek 
obwieszczania prawa ewangelicznego; jeśli przeto 
pragnie, aby słuchacze prawo to przyjęli, osią
gnie to najpewniej i najskuteczniej z pcmccą 
łaski Bożej, jeśli lud ujrzy, że kaznodzieja sam 
świętością życia i własnym przykładem głoszone 
prawdy potwierdza. Przyczynę tego objawu po- 
daje przenikliwie św. Grzegorz Wielki temi słowy; 
„Taki głos łatwiej trafia do serc słuchaczy, 
który zaleca życie kaznondziei, ponieważ wyko
nanie tego, co nakazuje, ułatwia własnym przy
kładem, pokazując, jak należy postępować" 
(Listy, ks. I, list 25). Święte księgi pouczają 
nas, że tak właśnie postępował boski Zbawiciel, 
który „począł czynić i uczyć" (Dz. Ap. I, 1); 
a tłumy witały go radosnemi okrzykami nie- 
tylko dlatego, że „nigdy człowiek nie przemó
wił tak, jak ten właśnie" (Jan VII, -,7), ale głó
wnie z tego powodu, że „dobrze wszystko 
uczynił" (Mar. VII, 37). Tych zaś, którzy „mó
wią, ale nie czynią" możnaby przyrównać do 
pisma uczonych i do faryzeuszów, których Chry
stus zganił — nie naruszając jednak powagi 
słowa Bożego, które głosili z urzędu — kiedy 
temi słowy lud napominał: „Na katedrze moj- 
żeszowej zasiedli uczeni i faryzeusze. Wszystko 
zatem, cokolwiekby wam powiedzieli, zacho
wajcie i czyńcie, ale według ich uczynków nie 
czyńcie" (Mat XXIII, 2, 3). Ktokolwiek przykła
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dem własnego życia nie poleca prawdy prze
dłożonej, ten niewątpliwie niszczy jedną ręką, 
co drugą zbudował. Łaskawie natomiast błogo
sławi Bóg trudom tych nauczycieli Ewangelji, 
którzy wpierw zaczynają z całej duszy praco
wać nad własnem uświęceniem; wtedy zjawiają 
się obficie kwiaty i owoce ich apostolstwa, po
tem ich zroszone, a oni sami w czasie żniw 
„wrócą z weselem, niosąc snopy swoje" (Ps. 
XXV, 6).

Należy jeszcze nadmienić, że kapłan niebez
pieczną bardzo popełnia pomyłkę, jeśli pod wpły 
wem źle pojętej gorliwości zaniedbuje własne 
uświęcenie, a wszystkie swe siły poświęca pra
com zewnętrznym, choćby najlepszym, swego 
posłannictwa. Tak bowiem postępując, nietylko 
na szwank naraża wieczne swoje zbawienie — 
czego lękał się dla siebie apostoł narodów, 
temi słowy: „Karzę ciało moje i w niewolę pod
bijam, bym snąć, gdy nauczam innych, sam 
nie został odrzucony" (I Kor. IX, 27) — ale, 
choćby nawat łaski Bożej nie utracił, zagubi 
w sobie nieuchronnie owo dobroczynne tchnie
nie Ducha Świętego, które udziela zadziwiającej 
mocy i skuteczności zewnętrznym czynnościom 
apostolstwa.

Jeśli zresztą wszystkich chrześcijan obo
wiązuje to przykazanie: „Bądźcież tedy dosko
nałymi, jak i ojciec wasz niebieski doskonały 
jest" (Mat. V, 48), o ile więcej powinni do sie
bie odnosić te słowa Mistrza Bożego kapłani, 
którzy osobnem wezwaniem Boga do ściślej
szego naśladowania Jezusa Chrystusa są powo
łani. Dlatego też Kościół nałożył na wszystkich 
duchownych surowy ten obowiązek, włączając 
go do ustaw swoich: „Duchowni powinni święt
sze, niż ludzie świeccy wieść życie wewnętrzne 
i zewnętrzne i przyświecać im przykładem cnót 
i wzorowem życiem" (Cor. Iur. Can , kan. 124). 
Ponieważ zaś Kapłan „miasto Chrystusa posel
stwo sprawuje" (II Kor. V, 20), dlatego powi
nien tak żyć, aby do siebie mógł odnieść te 
słowa apostolskie: „Bądźcie naśladowcami moimi, 
jakom ja jest naśladowcą Chrystusa" (I Kor. 
IV, 16; XI, 1); powinien żyć jak drugi Chrystus, 
który blaskiem swej cnoty oświecał całą ludzkość 
i jeszcze oświeca.

Pobożność kapłańska
Lubo w duszy kapłana wszystkie cnoty 

krzewić się mają, przystoją jednak niektóre 
w szczególniejszy sposób sługom Bożym. Prze
dewszystkiem pobożność, wedle napomnienia

Apostoła narodów danego wielce umiłowanemu 
uczniowi Tymoteuszowi: „A ćwicz się w poboż
ności" (I Tym. IV, 7). Skoro bowiem kapłan 
tak ściśle, tak serdecznie i często z Bogiem 
przestaje, wynika stąd jasno, że wszystkie jego 
czynności przesiąknięte być muszą pobożnością. 
Ponieważ zaś pobożność „do wszystkiego jest 
pożyteczna" (Tamże IV, 8), tern więcej potrzebna 
jest do kapłańskiego zadania. Gdzie brak lub 
następuje zaniedbanie pobożności, tam nawet 
najświętsze zajęcia i najwznioślejsze obrzędy 
odbywają się mechanicznie i z przyzwyczajenia. 
Skoro niema w nich ducha, niema też życia. 
Ale pobożność, o której mowa, Czcigodni Bra
cia, mówimy, nie jest powierzchowną i czysto 
zewnętrzną pobożnością, która jedynie schlebia 
duszy, ale jej nie żywi ani do świętości nie 
pobudza; mamy raczej na myśli ową gruntowną 
pobożność, która nie ulega zmiennym nastro
jom duszy, ale opiera się na tak mocnych pod
stawach wiary i rozbudza tak silne przekona
nia, że kto ją posiada, oprzeć się zdoła wszel
kim pokus podmuchom.

Chociaż przedewszystkiem wznosić się 
winna do Ojca w niebiesiech, niech niemniej 
obejmuje Bogarodzicę Dziewicę. Kapłani bo
wiem mają z gorętszą niż świeccy do Matki 
Bożej odnosić się miłością, ponieważ jak ka
płan ściśle związany z Chrystusem, tak też 
Marja na zawsze złączona jest z Boskim Zba
wicielem.

Celibał
Inną przepiękną, a z pobożnością ściśle 

złączoną ozdobą kapłaństwa katolickiego jest 
czystość obyczajów, która duchownych obrządku 
łacińskiego, posiadających święcenia wyższe 
w całej pełni i w zupełnem oddaniu tak silnie 
obowiązuje, że gdy się jej sprzeniewierzają, po
pełniają tern samem świętokradztwo (Cod. Iur. 
Can. can. 132, § 1).

Chociaż prawo takie nie wiąże duchow
nych Kościoła wschodniego, jednak i tam jest 
celibat kościelny w wielkiem poważaniu, a w 
pewnych wypadkach — zwłaszcza gdy chodzi 
o wyższe stopnie hierarchji jest warunkiem i na
kazem.

Ze cnota ta przystoi sługom Bożym, po- 
znajemy już w świetle rozumu. Skoro bowiem 
„Bóg jest duchem" (Jan IV, 24), wydaje się 
rzeczą bcrdzo odpowiednią, aby ten, co się Bogu 
oddaje na służbę, poniekąd „wyzbył się ciała". 
Już starzy Rzymianie uważali to za bardzo sto-
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sowne. Kiedy najsławniejszy ich mówca przyto
czył starodawne ich prawo: „Do bogów przy
stępuj w czystości", temi je słowy objaśnił: 
„Prawo nakazuje przystępować do bogów w czy
stości, to jest z czystą duszą, od której wszystko 
zależy; nie wyłącza to czystości ciała, bo należy 
to tak rozumieć, że skoro dusza przewyższa 
ciało, a uważa się, że należy je zachować w czy
stości, więc tem bardziej trzeba dbać o czystość 
duszy" (M. T. Cic., De leg. ks. II r. 8, 10).
W księgach Starego Testamentu zaś nakazał 
Mojżesz w imieniu Boga Aaronowi i synom 
jego, by w ciągu tygodnia, w którym odbywały 
się ich święcenia, nie wychodzili z namiotu, 
a tem samem zachowywali przez wszystkie te 
dni wstrzemięźliwość (Job. Lev. VIII, 33-35).

A od sługi Nowego Zakonu, który tak 
bardzo przewyższa kapłana Starego Zakonu, 
wymaga się bez wątpienia większej jeszcze 
czystości. Pierwsze zarysy celibatu zawarte są j 
w 33 Kanonie Soboru Elwiryjskiego, który od
był się na początku czwartego wieku, kiedy 
srożyło się jeszcze prześladowanie chrześcijan, 
co świadczy o tem, że celibat dawno już był 
w zwyczaju. Przepis ów prawny nadaje tylko 
moc prawną pewnemu, że tak powiemy, postu
latowi, wypływającemu z Ewangelji i z nauki 
apostołów. Ponieważ Mistrz Boży, którego wy
sławiamy „kwiat Matki Dziewicy" (Zob. Brev. 
Rzym., Hymn, ad Laud. in festo SS. Nom. Jesu), 
zawsze tak wysoko stawiał dar czystości, że 
wynosił go ponad zwykłą cnotę ludzką (zob- 
Mat. XIX, 11); ponieważ od najmłodszych lat 
chciał się wychować w domu nazaretańskim, 
razem z Marją i Józefem, żyjącymi w dziewictwie; 
ponieważ szczególną miłością pokochał czyste 
dusze Jana Chrzciciela i Jana Ewangelistę; po
nieważ nakoniec wierny tłumacz prawa ewan
gelicznego i nauki Chrystusowej, Apostoł naro
dów, wysławia bezcenne dziewictwo — zwłasz
cza, o ile się przyczynia do gorliwszej służby 
Bożej — pisząc: „Kto bez żony jest, stara się 
o to, co Pańskiego jest, jakby się podobał Bogu"
(I Kor. VII, 32), dlatego musiało to wszystko, 
Czcigodni Bracia, ten wywołać skutek, że ka
płani Nowego Przymierza usłyszeli wezwanie 
niebiańskie do wyjątkowej tej i jedynej cnoty 
i zapragnęli przyłączyć się do liczby tych, ,,któ' 
rym dano jest,pojąć to słowo" (zob. Mat. XIX, 11)> 
oraz dobrowolnie przyjęli ten obowiązek, który 
później stał stał-się .więżącym przepisem1 w ca
łym. kościele Łacińskim. Wszakże Sobór Karta-

giński- pod koniec wieku czwartego zachęca: 
„abyśmy również zachowali to, czego uczyli 
apostowie i sama? przestrzegała starożytność" 
(Zob. Kart. II, kan. 2; zob. Mansi, Collea. Conc. 
t. III, ł. 191).

Niebrak też nawet u najwybitniejszych 
Ojców Kościoła Wschodniego świadectw, wysła
wiających wzniosłość celibatu kościelnego i do
wodzących, że także w tej sprawie panowała 
w owym czasie między Kościołem Zachodnim 
a Wschodnim zgoda tam wszędzie, gdzie prze
strzegano surowszych zasad życia. Tak więc — 
żeby tylko znakomitsze przytoczyć przykłady — 
św. Epifanjusz pod koniec czwartego wieku 
oświadcza uroczyście, że celibat rozciąga się 
aż na subdiakonów: „Kto dotąd żyje w mał
żeństwie i dzieci wychowuje, tego, chociażby 
był mężem jednej żony, (Kościół) w ża
den sposób do święceń diakona, kapłana, bi
skupa, ani subdiakona nie dopuszcza; dopusz
cza tylko takiego, co albo wyrzeka się współ
życia z żoną, albo przez śmierć żonę utracił; 
dzieje się to zwłaszcza tam, gdzie ściśle prze
strzegają kanonów kościelnych" (Św. Epif. 
Adversus haeres. Panar. 59, 4; MignesP. G. t. 41, 
ł. 1024). Lecz ponad wszystkich wymowny wy- 
daje się w tej sprawie Syryjczyk św. Efrem, 
diakon edesseński i Doktór całego Kościoła, 
który „słusznie nazwany jest Cytrą Ducha Świę
tego" (J3rev. Rzym., dn. 18 czerwca, lekc. VI). 
Wierszem przemawia w te słowa do przyjaciela 
swego, biskupa Abrahama: „Słusznie nosisz 
imię Abrahama, ponieważ i ty stałeś się ojcem 
wielu; ponieważ jednak riie masz żony, jako 
Abraham miał Sarę, dlatego żoną twoją jest 
trzódka twoja. Wychowaj jej synów w prawdzie 
swojej, niech staną się duchowemi dziećmi twemi 
i synami obietnicy, aby stali się dziedzicami 
w Edenie. O piękny owocu czystości, w którym 
upodobało sobie kapłaństwo... zawrzał róg i na
maścił cię, ręka spoczęła na tobie i wybrała cię, 
Kościół upatrzył i pokochał cię" (Carmina Ni- 
sehaena, pieśń 19). A na innem miejscu: „Nie 
wystarcza kapłanowi, ofiarującemu żywe ciało, 
i imieniowi jego oczyszczenie duszy i poskro
mienia języka i umycie rąk i rozjaśnienie ca
łego swego ciała, lecz o każdym czasie cały 
czysty być powinien, ponieważ jako pośrednik 
postawiony jest między Bogiem a ludźmi. Chwała 
niech : będzie temu, który oczyścił swe sługi" 
(Tamże, pieśń 18). To samo utrzymuje Chryzo
stom: „Dlatego powinien być kapłan tak’czysty,

_____ Ns 1.
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jak gdyby znajdował się w niebie wśród Potęg 
anielskich (O kapł., ks. III r. 4).

Zresztą sama wzniosłość kapłaństwa kato
lickiego, oraz, żeby użyć wyrażenia św. Epifan- 
jusza, jego „niesłychana dostojność i godność" 
(Adv. haeres. Panar. 59, 4; Mignę O. G. t. 41, 
ł. 1024), o której wspomnieliśmy powyżej, wy
maga owej największej ozdoby kapłaństwa, jaką 
jest celibat, i uzasadnia potrzebę prawa, nakła
dającego na sługi ołtarza taki obowiązek. Czyż 
temu, kto piastuje urząd przewyższający po
niekąd urząd duchów niebiańskich, „które stoją 
przed Panem" (zob. Tob. XII, 15), nie przystoi 
wedle sił wieść życie niebiańskie? Czyż temu, 
kto cały ma być „w tych rzeczach, które Pana 
są" (zob. Łuk. II, 49; i Kor. VII, 32), nie godzi 
się, aby wyrzekł się spraw przyziemnych i żeby 
„obcowanie jego było w niebiesiech"? (zob. Fi
lip. III, 20). Czyż temu, kto gorliwie i wytrwale 
pracować powinien nad zbawieniem dusz i dzieło 
Odkupienia wspomagać, nie wypada, aby był 
wolny od trosk rodzinnych, którędy niemałą 
część energji jego pochłonęły i rozproszyły?

Jest to zaiste widok wspaniały i godny 
podziwu, zachodzący tak często w Kościele 
Katolickim, kiedy spogląda się na młodych le
witów, którzy przed święceniem subdiakonackim, 
zanim oddadzą się w całości na wyłączną służbę 
Bożą z woinej i nieprzymuszonej woli wyrze
kają się radości i pociech uczciwie dostępnych 
w innym stanie! Mówimy: z wolnej i nieprzy
muszonej woli; chociaż bowiem po święceniach 
nie mogą już w związki małżeńskie wstępować, 
to jednak do święceń przystępują z własnej 
tylko woli, przez żadne prawo i przez nikogo 
nieprzymuszeni (Zob. Cod. Iur. Con., kan. 971).

Nie możemy jednak, aby słowa nasze, 
zalecające celibat kościelny, zrozumiano jako 
naganę odmiennego zwyczaju, panującego w Ko
ściele Wschodnim, lecz pragniemy jedynie pod
kreślić tę prawdę, że celibat uważamy i za 
szczególny tytuł do chwały dla kapłaństwa ka
tolickiego i że on wydaje się nam najlepiej 
i najwięcej odpowiadać zamiarom Najświętszego 
Serca Jezusowego w sprawie dusz kapłańskich.

Powściągliwość wobec dóbr ziemskich
Nietylko jednak z zamiłowaniem czystości, 

lecz niemniej powściągliwością wobec dóbr 
ziemskich mają się słudzy Boży odznaczać. 
Wolni od egoizmu i nie ulegając żadnej poku
sie, winni iść przez ten świat, na którym wszystko

oblicza się na pieniądze i gdzie za pieniądze 
wszystko można sprzedać i kupić. Odrzucając 
daleko od siebie wszelką myśl o ziemskich ko
rzyściach, niech nie ubiegają się o zysk pie
niężny, lecz o pożytek dusz nieśmiertelnych, 
niech nie pożądają i nie szukają swojej chwały, 
lecz chwały Bożej. Nie mają być najemnikami, 
którzy pracują dla zapłaty. Nie mają też naśla
dować tych, którzy urząd swój na własną wy
zyskują korzyść i marzą o karjerze. Niech będą 
„dobrymi żołnierzami Chrystusowymi, aby się 
temu podobali, któremu się oddali” (Tym. II, 
3, 4). Niech będą sługami Boga i ojcami dusz; 
niech pamiętają, że trudów ich i gorliwej pracy 
żadne skarby, ani zaszczyty ziemskie opłacić 
i wynagrodzić nie mogą. Chociaż nie zakazano 
im takich pobierać opłat, które wedle słów 
Apostoła: „Którzy ołtarzowi usługują, uczestni
kami są ołtarza. Tak też Pan postanowił tym, 
którzy Ewangelję opowiadają, aby z Ewangelji 
żyli" (1 Kor. IV, 13 14) nieodzowne są do ich 
godziwego utrzymania, jednak „na uczestnictwo 
Pana wezwani", jak już sama nazwa „kleru" 
wykazuje, powinni tylko o taką ubiegać się 
zapłatę, jaką Chrystus apostołom przyobiecał: 
„Zapłata wasza obfita jest w niebiesiech" (Mat. 
V, 12). Biada kapłanowi, który niepomny na 
obietnice Boże okaże się „chciwy zysku szka
radnego" (Tyt. I, 7) i zmiesza się z tłumem 
i upodobni się do ludzi świeckich, na których 
słowami apostoła tak Kościół się użala: „Wszy
scy swego szukają, a nie tego, co jest Jezusa 
Chrystusa" (Filip. II, 21). W ten bowiem spo
sób nietylko sprzeniewierzyłby się obcwiązkcm 
swoim, ale stałby się też przedmiotem pogardy 
dla powierzonego pieczy swej ludu; zauważyłby 
on bowiem niewątpliwie, że życie jego nie zga
dza się z owemi zasadami Ewangelji, które 
Mistrz Boży jasno obwieścił, a on ludowi ma 
głosić: „Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, 
gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje wy
kopują i kradną, ale gromadźcie sobie skaiby 
w niebie" (Mat. VI, 19, 20). Jeśli rozważymy, 
że niska chciwość, jak o tern z żalem opowia
dają Ewangeliści, doprowadziła Judasze, apo
stoła Chrystusa, „jednego z dwunastu", do 
upadku i zguby, zrozumiemy łatwo, ile niez
miernych szkód wyrządziła ta chciwość, Kościo
łowi w ciągu wieków. Chciwość bowiem, którą 
Duch Święty nazywa „korzeniem wszego złego" 
(1 Tym. VI, 10), może człowieka doprowadzić 
do najgorszej zbrodni; a chociażby kapłan nie
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posunął się tak daleko, jednak pod wpływem 
zgubnej tej namiętności stanie w jednym sze
regu z wrogami Boga i Kościoła i świadomie 
czy nieświadomie dopomoże do urzeczywistnie
nia niecnych ich zamiarów.

Natomiast prawdziwa i szczera powściągli
wość wobec dóbr ziemskich pozyska kapłanowi 
wszystkie serca; tern więcej, że serce kapłań
skie oderwane od świata i moc swą czerpiące 
z wiary, przepełnione jest wielkiem miłosier
dziem ku wszystkim nieszczęśliwym i cierpią
cym. Miłosierdzie to czyni go naprawdę ojcem 
ubogich. Pamiętając na słowa Jezusa Chrystusa: 
„Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych braci 
moich najmniejszych, mnieście uczynili" (Mat. 
XXV, 40), otacza w ubogich i obejmuje miłością 
samego Zbawiciela.

Gorliwość
Wolny przeto od wszelkich więzów, przy

kuwających go zbyt silnie do spraw ziemskich, 
to znaczy wolny od własnej rodziny i trosk 
o utrzymanie, kapłan zapłonie ogniem niebiań
skiej miłości dusz, która jasnym płomieniem 
bije z Serca Jezusa Chrystusa a nie pragnie 
niczego, jedno, aby przeniknęła dusze apostol
skie i rozpaliła świat cały (zob. Łuk. XII, 49). 
Tą gorliwością o chwałę Bożą i o zbawienie 
dusz — pozostawioną nam, jak uczy Pismo św. 
(Zob. Ps. LXVI1I, 10; Jan II, 17), przez Zbawi
ciela — gorzeć ma kapłan w takim stopniu, 
żeby, zapomniawszy o własnych korzyściach, 
wszystkie swe siły poświęcał szczytnemu po
słannictwu swemu i bogaty w doświadczenie 
coraz lepiej i coraz skuteczniej zadanie swe 
spełniał.

Kiedy kapłan rozważa wskazania Ewan- 
gelji, kiedy słyszy skargę dobrego Pasterza; 
„I drugie owce mam, które nie są z tej owczarni 
i one potrzeba, abym przywiódł" (Jan. X, 16), 
kiedy widzi „pola, które już bieleją pod żniwo” 
(Jan IV, 35), czyż wtenczas nie zaofiaruje „Panu 
żniwa" niestrudzonej swej współpracy, nie za
płonie gorącem pragnieniem, by błądzące 
owieczki na prawą sprowadzić drogę? Czyż 
może patrzeć obojętnie na nieprzejrzane tłumy 
„upadlające jako owce, nie mające pasterza" 
(Mat. IX, 36), nietyiko w dalekich krajach mi- 
syjnychj ale niestety także w miastach i wio
skach od wieków chrześcijańskich, czyż raczej 
nie odczuje wówczas w głębi duszy owego 
przejmującego bólu, który tak bardzo i tak nie
ustannie ranił Bożą duszę Jezusa Chrystusa?

(Zob. Mat. IX, 36 i XIV, 14; XV, 32; Mar. VI, 
34; VIII, 2 i t. d.). Kapłan, mówimy, który do
brze wie, że z ust jego wychodzą słowa żywota 
a z rąk jego łaski odrodzenia i zbawienia? Nie
śmiertelne dzięki niech będą Najwyższemu Bogu, 
że taki płomień apostolskiej gorliwości niby 
ozdoba drogocenna wieńczy czoło kapłanów; 
dzięki, że pozwolił Nam ujrzeć ku wielkiej po
ciesze ojcowskiego serca Naszego, jak Czcigodni 
Bracia Nasi i ukochani synowie — t. j. biskupi 
i kapłani, — tworząc zwarty i wybrany hufiec, 
tak ochoczo wezwanie Najwyższego Sternika 
Kościoła przyjęli, że coraz żywszym pochodem 
po same krańce ziemi sięgają w tej myśli, żeby 
wszędzie staczać pokojowe, lecz uporczywe boje 
prawdy przeciw błędom, światła przeciw ciem
nościom i Królestwa Bożego przeciw panowa
niu szatana.

Posłuszeństwo
Ale z tego samego powodu, że kapłan 

katolicki jest żołnierzem czynnym i wytrwałym, 
wynika nieodzownie, że przejęty winien być 
duchem karności, czyli — jak mówimy po chrze
ścijańsku — poczuciem posłuszeństwa. Mamy 
na myśli owo posłuszeństwo, dzięki któremu 
różne stopnie hierarchji kościelnej przepiękną 
tworzą całość, i dzięki któremu „Kościół święty 
otacza, upiększa i panuje w nim zadziwiająca 
różnorodność, skoro jednych wyświęca się na 
biskupów, innych na kapłanów niższego stopnia 
a wszyscy ci liczni członkowie o różnej god
ności składają się na jedno ciało Chrystusowe" 
(Pont. Rom. święć, kaptańsk.). Posłuszeństwo 
to ślubowali kapłani Biskupowi w chwili świę
ceń; podobnie Biskupi w tym dniu, w którym 
otrzymali pełnię kapłaństwa, zaprzysięgli uro
czyście posłuszeńtwo widocznej Głowie Kościoła, 
następcy św. Piotra, Namiestnikowi Jezusa Chry
stusa.

Takie zatem posłuszeństwo niech coraz 
ściślej tak łączy różne stopnie hierarchji i po
szczególnych członków między sobą oraz pa
pieżem, żeby Kościół wojujący stał się dla prze
ciwników groźny „jako wojsko uszykowane po
rządnie" (Zob. Pieśń nad pieśń. VI, 3, 9). Posłu
szeństwo powstrzymuje nadmierną gorliwość; 
pobudza i zachęca opieszałych i gnuśnych; każ
demu właściwe wyznacza zadanie; każdy też 
tak na swoim posterunku powinien pracować, 
by w niczem nie sprzeciwiał się przełożonej 
władzy, inaczej bowiem utrudni tylko wielce 
doniosłą działalność Kościoła na ziemi. Niech
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każdy przyjmuje rozkazy przełożonych jakby 
to były rozkazy samego Jezusa Chrystusa, który 
naprawdę jednym jest wodzem i twórcą wiary 
katolickiej przez wszystkich słuchany i który za 
nas „stał się posłuszny aż do śmierci, a śmierci 
krzyżowej" (Zob. Filip. 11, 8).

Boży bowiem i najwyższy kapłan chciał 
nam w szczególniejszy sposób objawić najdo
skonalsze swoje posłuszeństwo wobec Ojca 
Przedwiecznego. Przeliczne tegoż posłuszeństwa 
świadectwa znachodzimy w pismach proroków 
i ewangelistów: „Wchodząc na świat, mówi: nie 
chciałeś ofiary i obiaty, aleś mi ciało sposobił... 
tedym rzeki: oto idę; na początku księgi napi
sane jest o mnie, abym czynił, o Boże, wolę 
twoją" (Żyd. X, 5, 7). „Moim pokarmem jest 
pełnić wolę tego, który mnie posłał" (Jan IV, 34). 
Podobnie wisząc na krzyżu, nie prędzej oddał 
swą duszę w ręce Ojca niebieskiego, zanim 
uroczyście nie oświadczył, że wypełniło się 
wszystko, co Księgi święte o nim przepowie
działy — to jest posłannictwo powierzone mu 
przez Ojca aż do owej tajemniczej skargi „pra
gnę", którą na to wypowiedział, „aby się wy
konało pismo" Jerem. XIX, 28).

Niewątpliwie chciał zachowaniem swojem 
to szczególniej podkreślić, że najgorętsza nawet 
gorliwość zawsze najzupełniej podporządkować 
się powinna woli Bożej; to znaczy, niech zawsze 
dostroi się do woli tych, którzy osobę Ojca 
zastępują i przykazania jego nem podają, t. j. do 
woli prawowitych przełożonych.

Wiedza
Ale obraz kapłana katolickiego, który t a 

oczach całego świata nakreślić zamierzamy, nie 
byłby zupełny, gdybyśmy pominęli jedną jesz
cze ozdobę duszy kapłańskiej, której Kościół 
od niego wymaga, to jest wiedzę. Otrzymawszy 
bowiem od Jezusa Chrystusa prawo i obowią
zek głoszenia prawdy; „Nauczajcie... wszystkie 
narody" (Mat. XX. III, 19), został kapłan tern 
samem „nauczycielem w Izraelu" (Jan 111 10). 
Prawidła zbawienia nakazano nam głosić. A ma
my się dzielić niemi, jak napomina Apostoł 
narodów „z mądrymi i niemądrymi" (Rzym. 
I, 14). Ale jak kapłan mógłby innym udzielać 
wiedzy, jeśliby jej sam nie posiadał? Przez usta 
proroka Malachjasza Duch Święty poucza: 
„Wargi kapłana będą strzec umiejętności i za
konu pytać będą z ust jego" (Mai. 11, 7), nikt 
jednak nie zdoła surowiej napomnieć w sprawie

wiedzy kapłańskiej, niż sam Bóg słowy Ozja 
sza: „Iżeś ty odrzucił umiejętność, odrzucę cię,' 
abyś mi w kapłaństwie nie służył” (Os. IV, 6). 
Przeto jest rzeczą konieczną, aby kapłan posia
dał tak gruntowną znajomość wiary i moral
ności katolickiej, aby je mógł innym wykładać 
i wiernym wyjaśniać dogmaty, prawo oraz li- 
turgję Kościoła, którą sam sprawuje; jest dalej 
rzeczą nieodzowną, aby mocą i światłem swej 
wymowy zwalczał ignorancję w sprawach reli
gijnych, która mimo tak zadziwiającego postępu 
nauk świeckich, jeszcze zawsze niemało umy
słów zaciemnia. Zasadę dobitnie wygłoszoną 
przez Tertuljana: „(Prawda) tego tylko pożąda, 
aby jej nie potępiano, zanim się ją pozna" 
(Tert. Apolog. r. 1), dziś, jak nigdy przedtem, 
zachować należy. Powinien też kapłan chronić 
dusze przed uprzedzeniami i błędnemi mnie
maniami, nagromadzonemu przez przeciwników 
Kościoła. Powinien nowoczesnym ludziom, tak 
bardzo prawdy spragnionym, podawać ją z swo
bodną szczerością, chwiejnych i wątpiących na 
duchu powinien podnosić i wzmacniać i dopro
wadzić ich do bezpiecznej przystani wiary kato
lickiej, tak gorąco umiłowanej przez pouczonych; 
uporczywym nakoniec zakusom zuchwałego 
błędu powinien się całą mocą i z niewzruszoną 
odwagą przeciwstawić.

Kapłan zatem, nawet wśród zajęć i trosk 
swego urzędu, powinien, Czcigodni Bracia, we
dle sił i możności powtarzać przynajmniej waż
niejsze nauki teologiczne i na podstawie tej 
wiedzy, której nabył w Seminarjum, codzień 
pogłębiać swe wykształcenie teologiczne, żeby 
mógł tern skuteczniej głosić słowo Beże i du
szami kierować (Zob. Cod. lur. Can. kan. 129). 
Pozatem, jak się tego domaga godność jego 
stanu i celem pozyskania posłuchu i należytego 
poważania u ludu, niech przyswoi sobie — co 
niewątpliwie działalność jego duszpasterską 
uczyni skuteczniejszą — te wiadomości, które są 
dziś własnością wspólną ludzi wykształconych. 
Niech będzie obyty z wszelkim postępem, jak 
Kościół katolicki obejmuje wszystkie wieki 
i wszystkie narody, jak błogosławi i popiera 
wszelkie dobre pomysły, jak wspomaga rozwój 
wszelkich nauk, choćby śmiałych, byle prawdzi
wych, ale nigdy się ich nie lęka. W wszelkich 
bowiem dziedzicach wiedzy słudzy Kościoła szli 
zawsze na czele postępu; były nawet czasy, 
kiedy tak dalece przodowali, że „duchowny" 
znaczyło to samo, co „uczony". Kościół nietylko
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przechował i ocalił skarby antycznej kultury, 
które bez jego opieki i bez wysiłku zakonników 
byłyby prawie wszystkie zaginęły. Przez sław
nych swoich Doktorów wykazał jasno, że nauki 
świeckie mogą przyczynić się do lepszego po
znania i obrony wiary katolickiej. My sami po
daliśmy niedawno taki dowód, kiedy w poczet 
świętych niebiańskich i Doktorów Kościoła za
liczyliśmy nauczyciela wielkiego Akwinaty, to 
jest św. Alberta, którego już współcześni mu 
ludzie uczcili mianem Wielkiego i Doktorem 
wszech nauk nazywali.

Dziś nie możemy niewątpliwie żądać od 
kapłanów, aby w wszystkich dziedzinach wiedzy 
przodowali, już choćby dlatego, że suma wiedzy 
ludzkiej rozrosła się do tak olbrzymich roz
miarów, że jeden człowiek nietylko nie może wypić 
się w różnych jej dziedzinach,ale też całości ogar
nąć nie może. Należy jednak mądrą radą zachę
cać tych spośród kleru, którzy odczuwają szcze
gólny pociąg i mają odpowiednie zdolności do 
tej lub owej dziedziny nauki i sztuki, o ile nie są 
sprzeczne z ich powołaniem kapłańskiem; jeśli 
się bowiem utrzymają w swoich granicach i sto
sować się będą do przepisów kościelnych, wyj
dzie to tylko na dobro Kościoła i na większą 
chwałę jego Głowy, Jezusa Chrystusa. Nie wy
starczy też dla pozostałych kapłanów, aby za
dowolili się wykształceniem, które dawniej 
uchodziło za dostateczne, lecz powinni zdobyć 
pełniejszą i rozleglejszą wiedzę w różnych dzie
dzinach, wiedzę odpowiadającą wspaniałemu 
i powszechnemu rozwojowi nauk, do którego 
kosztem niezmiernych wysiłków doszła nowo
żytna cywilizacja, górując pod tym względem 
nad ubiegiemi wiekami.

Jeśli Bóg ,,igrając na okręgu ziemi” ,,Przep. 
VIII, 31) nieraz, a nawet za naszych czasów do 
stanu kapłańskiego dopuścić raczył takich mę
żów, którzy przeszli już prawie przez cały za
kres wiedzy, o której mówiliśmy powyżej, i jeśli 
przez nich wielkich rzeczy dokonał, stało się 
to niechybnie dlatego, abyśmy więcej cenili 
świętość, niż uczoność i abyśmy swą wiarę ra
czej na Bożym niż ha ludzkim opierali funda
mencie. W tej sprawie należałoby od czasu do 
czasu powtórzyć sobie i głęboko rozważyć ową 
myśl zbawienną: „Wybrał Bóg to, co u świata 
głupie, aby zawstydził, co mądre... aby żaden 
śmiertelny nie chlubił się przed nim” (I Kor. 1, 
27, 29). Ale jak w przyrodzonym porządku rze
czy cuda Boże tylko na chwilę zawieszają dzia

łanie praw przyrody, lecz ich nie znoszą, tak 
nie mogą zmniejszyć, a tern mniej obalić sity 
argumentów przez Nas przytoczonych ci mę
żowie, u których świętość życia wypływająca 
z wielkiego wyrobienia wewnętrznego uzupełnia 
niejako wszystkie inne braki.

Uważamy, że dziś więcej niż kiedykolwiek 
powinni kapłani przyświecać przykładem cnoty 
i mądrości, aby „dobrą wonność Chrystusową 
(Zob. 11 Kor. 11, 15) naokoło siebie roztaczali, 
ponieważ Akcja Katolicka — owo dzieło spra
wiające nam tyle pociechy i wesela i pobudza
jące dusze do wyższej doskonałości -— zbliża 
ludzi świeckich do kapłanów i ściślej ich z nimi 
wiąże, aby podali im rękę pomocną i znaleźli 
w nich przewodników w wierze i wzór życia 
chrześcijańskiego i apostolskiej gorliwości.

111. Przygotowanie odpowiednie.

Jeśli więc godność kapłańska jest tak wielka, 
jeśli wymaga tak wybitnych zalet duszy, wynika 
z tego, Czcigodni Bracia, nieodzowna koniecz
ność, aby kandydatów; do kapłaństwa odpowie
dnio wychować. Świadom i pomny tej koniecz
ności, Kościół nie poświęcał może w ciągu 
wieków żadnej innej sprawie tyle troskliwej 
i matczynej uwagi, co urobienia kapłanów. Wie 
bowiem doskonale, jak dalece obyczaje naro
dów i ich stosunek do wiary zależą od pracy 
kapłanów, ale wie także, że ich trud i mozół 
czerpie swe siły i opiera się na wychowaniu, 
które otrzymali, skoro i do nich odnoszą się 
słowa Ducha Świętego. Młodzieniec wedle drogi 
swej (postępuje); choćby się postarzał nie od
stąpi od niej” (Przyp. XXII, 6).

Troska o Seminarja
Diatego Kościół z natchnienia Bożego na

kazuje wszędzie zakładać Seminarja, w których 
kandydaci do stanu duchownego mają się wy
chowywać pod szczególnie troskliwą opieką. 
Przeto niech ci spośród Was, Czcigodni Bracia, 
którzy współdziałają z Nami w rządach Koś
cioła, pamiętają o Seminarjach jak o źrenicy 
oka, niech im poświęcają lwią część trosk swoich. 
Niech bardzo starannie dobierają rektorów 
i profesorów, a szczególnie tego, na którym 
ciąży obowiązek, pełen odpowiedzialności, kształ
towania dusz przyszłych kapłanów. Dopuszczaj
cie do tego świętego grona kapłanów o wy
próbowanej cnocie. Nie wahajcie się też brać 
ich nawet z takich stanowisk, które pozorni®
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są ważniejsze, które jednak nie mogą równać 
się z tą główną i niezastąpioną działalnością. 
Szukajcie ich nawet poza granicami swojej die
cezji, gdziekolwiek znajdziecie godnych i odpo
wiednich kandydatów na urząd tak przedostojny. 
Niech będą tacy, że cnót kapłanów. Dopusz
czajcie do tego świętego grona tylko kapłanów 
niech tak podają, by w duszach alumnów wskrze
sili silnego, męskiego i apostalskiego ducha. 
Z ich trudu niech w Seminarjum zakwitnie po
bożność, czystość, karność i gorliwość w nau
kach. Niech starannie chronią młodociane dusze 
nietylko przed ponętami zdrożnemi w zakładzie, 
lecz także przed groźniejszemi niebezpieczeń
stwami, na które narażeni będą w świecie, 
a którym wszakże oprzeć się muszą: ,,aby 
wszystkich zbawili (I Kor. IX, 22).

Mby przyszli kapłani zdobyć mogli taką 
wiedzę, jakiej wymagają czasy dzisiejsze i o ja
kiej mówiliśmy wyżej, jest rzeczą niezwykłej 
wagi, by po odebraniu t. zw. humanistycznego 
wykształcenia przyswoili sobie gruntownie filo- 
zofję scholastyczną i na niej urabiali swoje po
glądy: „wedle metody, nauki i zasad Doktora 
Anielskiego” (Cor. lur. Can. kan. 1366 § 2). 
Ta „philosophia perennis”, jak ją nazwał wielki 
nasz Poprzednik, Leon XIII, jest im nietyiko 
dlatego potrzebna, aby głębiej wniknęli w prawdy 
wiary, ale także, by się ustrzegli wszelkich 
błędów nowoczesnych i żeby w przyszłych swoich 
badaniach naukowych okazali taką bystrość 
umysłu, by dokładniej mogli prawdę od fałszu 
odróżnić niż ci, którzy tego wykształcenia filo
zoficznego nie posiadają, chociażby mieli roz- 
leglejszą wiedzę.

Jeśliby jednak, jak się to zdarza gdzie 
niegdzie, zbyt szczupły obszar diecezji albo po
żałowania godny brak powołań kapłańskich 
albo na koniec niedostatek środków i brak od
powiednich ludzi nie pozwolił na to, by każdy 
Biskup miał własne Seminarjum, wedle norm 
Kodeksu (Cod. Iur. Can. tyt. XXI, kan. 1352 — 
1371) i wedle innych przepisów Kościoła dobrze 
urządzone, wtedy byłoby rzeczą najlepszą, gdyby 
sąsiedzi Biskupi w duchu braterskim złączyli 
swe siły i przenieśli je do wspólnego Seminar
jum, któreby całkowicie odpowiadało wznio
słym swym celom.

Niemałe korzyści, które stąd wypłyną, 
zrównoważą niewątpliwie poniesione trudy i na
kłady. Prawda, że nieraz Biskupi boleją, widząc 
że ich kandydaci do stanu duchownego na pe

wien czas przebywają zdała od Pasterza, któ
ryby pragnął przelać swego ducha apostolskiego 
na przyszłych współpracowników; boleją, widząc 
ich wyrwanych z stron rodzinnych, gdzie kiedyś 
pracować mają, ale twierdzimy, że nawet te 
względy będą w nadmiarze wyrównane, ponie
waż otrzyma ich w swoim czasie z powrotem 
wyposażonych hojnie w wszelkie dobra ducho
we, które z tern większem dla diecezji pożyt
kiem rozdawać będą innym. Dlatego nietyiko 
nie przestaliśmy zalecać i popierać przedsięwzięć 
tego rodzaju, ale w razie potrzeby doradzaliśmy 
je usilnie i wprowadzali. Tam, gdzie okazała 
się potrzeba, założyliśmy za cenę wielu starań 
i wielu, jak wszyscy wiedzą, nakładów z Swej 
strony, niemało takich Seminarjów regjonalnych 
albo przynajmniej rozszerzyliśmy je iub ulep
szyli. Uważamy zaś, że jeśii co, to taka praca 
wyjdzie na korzyść Kościoła i dlatego także na 
przyszłość z pomocą Bożą w tym duchu sta
rania podejmiemy.

Dobór kandydatów
Wszystkie jednak szlachetne te wysiłki, 

mające alumnom zapewnić jaknajlepsze wycho
wanie, miną się z celem swoim, jeśli nie przepro
wadzi się starannej selekcji zgłaszających się 
kandydatów. Nad tą selekcją czuwać winni wedle 
sił wszyscy wychowawcy przyszłego kleru. Re
ktorzy, ojciec duchowny, i. spowiednicy — każdy 
w granicach swego urzędu i obowiązków swoich 
— powinni z jednej strony z całą gorliwością 
popierać i wzmacniać powołania kapłańskie, 
lecz z drugiej strony powinni też z tą samą 
gorliwością powstrzymywać w odpowiednim 
czasie od święceń tych, którzy wedle ich prze
konania nie mają odpowiednich warunków do 
godnego spełniania obowiązków kapłańskich,
1 chociaż o wieie lepiej jest jak najwcześniej 
do tego wydalenia przystąpić, ponieważ wszelka 
zwłoka staje się tu ciężkim błędem i poważną 
szkodę przynosi, to jednak, cokoiwiekby było 
powodem zwlekania, należy z całą bezwzględ
nością natychmiast błąd naprawić, skoro się 
tylko omyłkę poznało., Ci, którzy ponoszą za 
to odpowiedzialność, nie mogą się w tym wzglę
dzie kierować fałszywie pojętą litością, ponieważ 
taka litość byłaby zbrodnią nietylko wobec Ko
ścioła, który otrzymałby nieużytecznego i nie
godnego sługę, ale także wobec młodzieńca, 
który przez to, że obrał fałszywą drogę, stałby 
się zgorszeniem dla siebie i innych z wielkim 
uszczerbkiem dla zbawienia wiecznego.
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Ciężka odpowiedzialność przełożonych Semi- 
narjów

Ptzelożony, który roztropnie i czujnie swem 
Seminarjum kieruje, który każdego ze swych 
wychowanków troskliwą otacza opieką i przy
rodzone ich zdolności oraz skłonności bada 
gorliwie, stwierdzi z łatwością, który z nich ma 
prawdziwe powołanie kapłańskie. To powołanie 
do stanu kapłańskiego nie opiera się, jak to 
dobrze wiecie, Czcigodni Bracia, na uczuciach 
i nastrojach, których brak nieraz, lecz na pra
wej skłonności i gorącem pragnieniu kapłań
stwa, w połączeniu z temi zaletami ciała i du
szy, które ich czynią takiego stanu godnymi. 
Kto się o godność kapłańską z tego jedynie 
szlachetnego ubiega powodu, aby poświęcić się 
na służbę Bożą i na zbawienie dusz, a równo
cześnie posiada pozatem albo pozyskać pragnie 
szczerą pobożność, nieskazitelność życia i od
powiednią, jak wykazaliśmy, wiedzę, tego L>ez 
wątpienia sam Bóg wzywa do kapłaństwa. Kto 
przeciwnie, być może pod wpływem niemądrych 
rodziców, do Seminarjum wstępuje, spodzie
wając się dla siebie w przyszłości korzyści ma- 
terjalnych — co dawniej mogło zdarzać się 
częściej — kto nie umie nagiąć się do karno
ści i posłuszeństwa, mało okazuje pobożności 
mało zamiłowania do pracy i mało gorliwości 
o zbawienie dusz; kto zdradza szczególny popęd 
do zmysłowości, a długą pracą nad sobą nie 
udowodnił, że pokusie zdoła się oprzeć; kto 
nakoniec okazuje tak mało zdolności, że można 
przewidzieć, iż nie zdoła ukończyć przepisa
nych nauk, ten nie jest powołany ani odpo
wiedni do stanu duchownego. Jeśli takiego do
puszcza się do Seminarjum, trudno go później 
stąd wydalić i zdarzyć się może, że weźmie 
on na siebie trudne obowiązki kapłańskie, cho
ciaż ani Bóg, ani własna skłonność do stanu 
duchownego go nie przeznaczyła. Niech przeto 
rozważą Rektorzy Seminarjów, niech uświado
mią sobie ojcowie duchowni i spowiednicy, 
jak ciężką odpowiedzialność — wobec Boga, 
wobec Kościoła, wobec młodzieńców samych 
— biorą na siebie, jeśli nie uczynią wszystkiego, 
co do nich należy, aby nie zaszła taka omyłka. 
Jeśli mówimy, że ojcowie duchowni i spowie
dnicy są odpowiedzialni za taką omyłkę, nie 
należy tego tak rozumieć, jakoby mogli działać 
środkami zewnętrznemu, gdyż sprzeciwia się 
temu i delikatność ich zadania i więcej jeszcze 
tajemnica spowiedzi, — powinni natomiast

skutecznie oddziaływać na dusze młodzieńców 
i po ojcowsku, ale z całą stanowczością nimi 
kierować, jak tego wymaga dobro ich dusz 
nieśmiertelnych. Dlatego powinni sami — zwłasz
cza, jeśli rektorzy albo zgoła obowiązku swego 
nie pełnią, albo pełnią go opieszale i niedbale 
— z całą bezwzględnością i to z urzędu nale
gać na nieodpowiednich i niegodnych kandy
datów, aby, póki czas, opuścili mury semina
ryjne. W tej sprawie powinni wybrać zawsze 
drogę pewniejszą, która tylko korzyść przynosi 
alumnom, skoro nie dopuszcza ich dó stanu, 
który stałby się dla nich przyczyną wiecznej 
zguby.

Ilekroć zaś nie będą jasno widzieli, czy 
należy z całą stanowczością wystąpić, niech ca
łego swego użyją autorytetu wypływającego 
z dostojności urzędu i z ojcowskiej miłości, którą 
alumnów otaczają, żeby do dobrowolnego wy
stąpienia nakłonić tych, którzy nie są ożywieni 
duchem należytym. Spowiednicy zaś niech żywo 
pamiętają o tern, co św. Alfons Liguori w po
dobnej powiedział sprawie: „Najczęściej tak bywa, 
że im surowiej (wówczas) spowiednik postępuje, 
tern lepiej służy sprawie zbawienia; przeciwnie 
zaś, im łagodniej obchodzi się z penitentami, 
tern większe okazuje im okrucieństwo". Św. 
Tomasz z Villanowy nazywał takich zbyt ła
godnych spowiedników „bezbożnie pobożnych. 
Taka miłość sprzeciwia się miłości" (Św. Alf. 
M. de Ligouri, Dzieła ascet., t. III wyd. Marietti' 
1847, str. 122).

Odpowiedzialność Biskupów
Ale odpowiedzialność wyżej wymieniona 

spada z natury rzeczy przedewszystkiem na Bi
skupa, któremu Kościół nakazuje ściśle, by 
„nikomu nie udzielał święceń, dopókiby na 
podstawie wyraźnych dowodów moralnej nie 
zyskał pewności o tern, czy kanonicznie jest 
odpowiedni; w przeciwnym bowiem razie nie- 
tylko ciężko grzeszy, ale naraża się też na 
niebezpieczeństwo uczestniczenia w grzechach 
cudzych1* (Cod. Iur. Can., Kari. 973, 3). Przepis 
ten prawny jest jakby echem słów św. Pawła 
wypowiedzianych do Tymoteusza: „Rąk na ni
kogo prędko nie wkładaj i nie stawaj się ucze
stnikiem grzechów cudzych*' (I Tym. V, 22). 
,,Co znaczy wkładać prędko ręce — jak wyja
śnia Poprzednik Nasz, św. Leon Wielki — jeśli 
nie to: przypuszczać niewypróbowanych do go
dności kapłańskiej zanim osiągnęli wiek należyty,
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zanim zdali egzamin, zanim przywykli do po
słuszeństwa, zanim okazali ducha karności? 
I co znaczy być uczestnikiem grzechów cudzych, 
jeśli nie to, że udzielający święceń staje się 
takim jak ten, którego nie należało wyświęcić?” 
(Św. Leon W., Listy, 12; Mignę, P. L., L1V, 647); 
ponieważ, jak mówi św. Chrysostom do Biskupa: 
„ Za przeszłe i przyszłe grzechy jego ponie
siesz karę ty także, który godności im udzie
liłeś" (Św. Chryzost., Hom. 16 na 1 ym.; Mignę, 
O. G„ LXII, 587).

Pełne doniosłości to zdanie, Czcigodni 
Bracia, oznacza ową straszliwą odpowiedzial
ność, którą przerażony znamienity Biskup me- 
djolański, św. Karol Boromeusz, zwykle był 
mawiać; „W tej sprawie nawet drobne zanied
banie z mej strony może ściągnąć na mnie 
bardzo wielką winę" (Św. Karol Borom., Hom. 
de ordin. dn. 1 czerwca 1577; Homilje, wyd. 
Ambr. Medjolan,, 1747, t. IV, str. 270). Stosujmy 
się więc do zbawiennego napomnienia św, Jana 
Chryzostoma: „Nie po pierwszej, nie po dru
giej lub trzeciej próbie, lecz dopiero, kiedyś 
się dokładnie rozejrzał i zbadał, wtedy ręce 
wkładaj" (Św. Jan Chryzost., Hom. 19 no Tym.; 
Mignę, O. G., LXil, 587). Należy to przede- 
wszystkiem odnieść do świątobliwość: kandy
datów. Bo wedle zdania pobożnego Biskupa 
i Doktora św. Alfonsa M. Liguorego „nie wy
starczy, by Biskup nic złego o kandydacie nie 
wiedział, lecz musi też być pewny o rzeczywi
stej jego godności" (Św. Alf, M. Liguori Teol. 
Mor. o święć. kapl., n. 803). Nie lękajcie się 
też zarzutu nadmiernej surowości, jeśli w po
czuciu swego obowiązku i korzystając z upraw
nień, żądacie przed święceniami dowodów na
leżytej godności, albo w wypadku wątpliwym 
odkładacie święcenia na czas późniejszy. Od
powiednie bowiem drzewo budulcowe — jak 
prześlicznie mówi św. Grzegorz Wielki — ścina 
się w lasach, ale na budowę wciąga się je, 
kiedy w ciągu długich dni wyschło zupełnie 
i do nieodzownego użytku stało się zdatne; 
gdyby przypadkiem zaniedbano tej przezorno
ści, cały gmach prędzejby się załamał pod nad- 
miernem ciężarem" (Św. Grzeg. W., Listy, ks. 
IX, 1. 106; Mignę O. L. LXX, 1031); z porów
naniem tern zgadzają się piękne słowa Doktora 
Anielskiego: „Stan duchowny wymaga poprzed
niej świętości... dlatego ciężar święceń należy 
nałożyć na ściany, które przez świętość utraciły 
już wszelką wilgoć złego" (Św. Tom. z Akwinu, 
Sum. Teol., 2—2, kw. 189, art. 1 do 3).

Jeśli zresztą wszyscy i każdy w swoim 
zakresie wiernie przestrzegać będą przepisów 
kościelnych, jeśli stosować się będą do wska
zówek, które w tej sprawie przed niewielu laty 
za pośrednictwem św. Kongregacji Sakramen
tów wydaliśmy (Instructio super scrutinio can- 
didatorum instituendo antequam ad ordines 
promoveantur z dn. 27 grudnia 1931; A. A. 5., 
t. XXIII, str. 120), wtedy po większej części 
ustaną przyczyny, dla których Kościół tyle łez 
wylał i które tyle zgorszenia wywołały u ludu. 
Zwracając się w tern miejscu do przełożonych 
zakonnych, napominamy ich z całej duszy, aby, 
przygotowując swoich alumnów do kapłaństwa, 
nietylko stosowali się do przepisów, które tak 
samo dla nich jak dla duchowieństwa świec
kiego wydaliśmy (Instructio ad supremos Reli- 
giosorum etc. Moderatores de formatione cleri- 
cali etc. z dn. 1 grudnia 1931; A. A. S. t. XXIV, 
str. 64 — 81), lecz, żeby także to wszystko, co 
tu wogóle o wychowaniu przyszłych kapłanów, 
wyłuszczyliśmy, do swoich odnieśli stosunków, 
a to z tego choćby powodu, że Biskup, zabie
rający się do wyświęcenia młodych zakonników, 
polega przedewszystkiem na zdaniu przeło
żonych.

Próżne obawy o kandydatów

Biskupi i przełożeni zakonni nie powirini 
też niczego nie opuszczać z wymaganej suro
wości z obawy, że zabraknie w diecezji albo 
w zakonie kapłanów. Taki argument pozorny 
wytoczył już św. Tomasz z Akwinu, aby z zwy
kłą sobie jasnością i bystrością wykazać jego 
bezpodstawność: „Bóg nie opuszcza nigdy Ko
ścioła swego do tego stopnia, żeby nie znalazła 
się wystarczająca dla potrzeb ludu ilość dobrych 
kandydatów, gdyby niegodnych przepędzono, 
a godnych zatrzymano" (Św, Tom. z Akwinu, 
Sum. Teol- Uzup., kw. 39, art. 4 do 1). Nadto 
tenże sam przesławny Doktór, przytaczając 
prawie słowo w słowo myśl IV Soboru Late
rańskiego (r. 1215, kan. 22), bardzo słusznie 
zauważył: „Gdyby nie można znaleźć tylu ka
płanów, ilu ich mamy, wtedy byłoby lepiej 
mieć niewielu dobrych, niż wielu złych" (Św. 
Tomasz z Akwinu, m. przyt.). Z doniosłem tern 
zdaniem zgadza się zupełnie, co powiedzieliśmy 
do licznego grona Biskupów włoskich, kiedy 
przemawialiśmy z okazji międzynarodowej piel
grzymki seminarzystów, przybyłych zewsząd 
do Rzymu, aby uczcić Nasz jubileusz kapłański*
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Wtedy to wyjaśniliśmy, że lepiej jest, by znalazł 
się choćby jeden tylko kapłan, ale dobrze do 
świętego posłannictwa swego przygotowany, 
niż wielu, mało albo wcale nieprzygotowanych. 
W tych sprawach nie może Kościół niczego 
zaniedbać, żeby nie potrzebował płakać z po
wodu własnych kapłanów (Zob. Osseruałore Rom., 
r. LXIX n. 210221 r. 1929 n, 176 i 29 -30  lipca 
1929). Z jakiem drżeniem, Czcigodni Bracia, 
musielibyśmy kiedyś zdawać sprawę ,,Księciu 
pasterzów" (Zob. 1 Piotr, V, 4) i najwyższemu 
Biskupowi dusz (Zob. I Piotr. II, 25), gdybyśmy 
opieszałym pasterzom i niedoświadczonym na
uczycielom oddali pieczę nad ludem!

Chociaż wychowawcy seminaryjni nie mają 
specjalnego obowiązku troszczenia się o dosta
teczną ilość alumnów, to jednak każdy powi
nien przyczynić się do tego, by w miarę rozra
stania duchowych potrzeb społeczeństwa rosły 
też szeregi dzielnych i doświadczonych praco
wników w winnicy Pańskiej. W tym celu pole
camy środek ponad wszystkie innne skuteczny 
i dla wszystkich dostępny, to jest gorliwą 
modlitwę w myśl przykazania Chrystusa, który 
powiedział: „Żniwo wprawdzie wielkie, ale ro
botników mało. Proście tedy Pana żniwa, aby 
wysłał robotników na żniwo swoje" (Mat. IX, 
37, 38). Któraż prośba może być milsza naj
świętszemu Sercu Zbawiciela? Albo któraż może 
się spodziewać prędszego i zupełniejszego wy
słuchania niż ta, która tak zgodna jest z naj- 
gorętszem pragnieniem Bożego owego Serca? 
„Proście — przeto — a będzie wam dane" 
(Mat. VII, 7). W modlitwach swoich błagajcie 
Boga, aby raczył dać Kościołowi dobrych i bar
dzo świątobliwych kapłanów. Nie odmówi on 
błaganiom waszym, gdyż w wszystkich wiekach 
użyczał takich kapłanów, a zwłaszcza w czasach- 
które zdawały się najmniej sprzyjać powołaniom 
kapłańskim; najlepszym tego dowodem są obok 
innych wybitni kapłani i zakonnicy XIX w. Z po
śród nich niby gwiazdy niezywykłej jasności 
wybijają się dzięki ogromnym, choć różnego 
rodzaju zasługom owi trzej olbrzymy świętości, 
których z wielką Naszą radością zaliczyliśmy 
w poczet świętych; mamy na myśli świętych: 
Jana Marję Viannej, Józefa Benedykta Cotto- 
lengo i Jana Bosko.

Poparcie z strony Akcji Katolickiej
Mimo wszystko jednak nie należy żadnego 

środka ludzkiego zaniedbywać, by troskliwą

opieką otoczyć i rozbudzić ziarno powołania 
kapłańskiego, które Bóg tak hojną dłonią roz
siał w szlachetnych sercach młodzieńców. Dla
tego też pochwalamy i błogosławimy i z całej 
duszy z tego miejsca zalecamy owe zbawienne 
i z niezwykłą ofiarną prowadzone a z natchnie
nia Ducha Świętego podjęte poczynania, by 
chronić, popierać i mnożyć powołania kapłań
skie. Nader słusznem okazuje się oświadczenie 
wybitnego apostoła miłości, św. Wincentego 
a Paulo: „Czegokolwiek pragnęlibyśmy dokonać, 
zawsze dojdziemy do przekonania, że nigdy nie 
było nam dane do większego dzieła przyłożyć 
ręki, niż kiedy mogliśmy przyczynić się do 
istnienia dobrych kapłanów" (Zob. O. Renaudin, 
Św. Win. a Paulo, r. V). Nic bowiem nie jest 
Bogu milsze, nic dla Kościoła zaszczytniejsze, 
nic dla ludzi pożyteczniejsze, niż bezcenny dar 
świętego kapłana. Jeśli więc ten, co kubek wody 
poda najmniejszemu z uczniów Chrystusa „nie 
traci zapłaty swojej” (Mat. X, 42), jakąż myśli- 
cie, zapłatę i nagrodę otrzymają ci, którzy 
w nieskalane ręce młodego lewity wkładają 
niejako święty Kielich, rumieniący się krwią 
Zbawiciela, i dopomagają mu, by mógł ku niebu 
podnieść ten zadatek pokoju i szczęścia ludz
kiego?

i znowu z chętną przychodzi pomocą tak 
niesłychanie Nam droga Akcja Katolicka, tak 
wielce przez Nas zalecana, popierana i chro
niona, która, zaprzęgając laików do wspólnej 
pracy z hierarchją kościelną, nie może też po
minąć tak ważnego zagadnienia. Ku wielkiej 
radości Naszej widzimy, że ten wyborowy hu
fiec, jak na wszystkich innych polach działal
ności chrześcijańsiej, tak i w tej sprawie wy
bitnie się odznacza. Bóg zaś zdaje się w ten 
sposób hojnie wynagradzać ową gorliwością, że 
zadziwiającą ilość młodzieńców z katolickich 
stowarzyszeń młodzieży powołuje do stanu ka
płańskiego i do zakonów. To też słusznie można 
powiedzieć, że Akcja Katolicka jest jak rola 
urodzajna, w której spoczywają ziarna wszyst
kich cnót, albo słuszniej jeszcze, że jest jak 
ogród troskliwie oparkaniony i dobrze uprawny, 
w którym kwitną bezpiecznie najpiękniejsze 
kwiaty. Niech członkowie Akcji Katolickiej wie
dzą, jakiem poważaniem cieszy się ich dzieło, 
niech będą przekonani, że pomnażając szeregi 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego, najzu
pełniej uczestniczą w godności i dostojeństwie 
owego „królewskiego kapłaństwa", o którem
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Książe Apostołów wszystkich odkupionych uro
czyście zapewnił (Zob. I Piotr., II, 9).

Współpraca rodziny
Głównym zaś I jakby przyrodzonym wiry- 

darzem, w którym kiełkować i z którego wy
rastać mają kwiaty powołań kapłańskich, jest 
bez wątpienia rodzina chrześcijańska, która po 
Bożemu myśli i po Bożemu żyje. Wiadomą 
bowiem jest rzeczą, że większość 8iskupów 
i kapłanów, „których chwałę głosi zgromadze
nie" (Eccii. XLIX, 15), wzięła zarodki swej go
dności i świętości albo od ojca, odznaczającego 
się silną wiarą i cnotą, albo od czystej i po
bożnej matki, albo wkońcu od całej rodziny, 
w której nieskalanie w całej pełni krzewiła się 
miłość Boga i ludzi.

Wyjątki od tej reguły potwierdzają tylko 
ogólną regułę przez Boga ustanowioną. Gdzie 
bowiem rodzina żyje w tak świętem usposo
bieniu, że rodzice na wzór Tobjasza i Sary pro
szą Boga o liczne potomstwo „w któremby było 
błogosławione imię Pańskie na wieki wieków" 
(Tob. VIII, 9), a dzieci z wdzięcznością jako dar 
niebiański i dowód miłości Bożej przyjęte, od 
zarania ich życia zaprawiają w bojaźni Bożej, 
miłości do Jezusa ukrytego w Eucharystji i do 
Matki Bożej oraz uczą czci dla mężów Bogu 
poświęconych i miejsc świętych; gdzie rodzice 
dają swym dzieciom doskonały przykład rzetel
ności, pracowitości i pobożności; gdzie dzieci wi
dzą, że rodzice wzajemnie się miłują, do sakra
mentów się często w roku zbliżają i nietylko naka
zanej abstynencji i postu przestrzegają, ale pod
dają się również dobrowolnym umartwieniom; 
gdzie cała rodzina wspólnie do Boga się modli; 
gdzie dzieci patrzą, jak rodzice litują się nad wszel
ką nędzą i wedle sił i możności wspierają ubogich, 
tam siłą rzeczy wszyscy synowie naśladować 
będą życie i przykład rodziców, a przynajmniej 
jeden z nich usłucha owego wezwania Mistrza 
Bożego: „Pójdź za mną" (Mat. IX, 9) i „uczy
nię cię rybitwą ludzi" (Zob. Mat. IV, 19). O szczę
śliwi małżonkowie, którzy, choćby wspaniało
myślnie nie upraszali od Boga takiego wezwa
nia niebiańskiego dla swoich synów, co w daw
niejszych wiekach częściej się zdarzało, którzy 
jednak nietylko nie powstrzymują swych dzieci, 
jeśli Bóg je woła, lecz uważają to nawet za 
szczególny zaszczyt dla rodziny i za dowód 
Bożej miłości! ■ ■ f

Niebrak jednak rodziców, mieniących się 
katolikami — zwłaszcza wśród rodziców i w.y-

kształceńszych warstw społeczeństwa, którzy 
nietylko niechętnie Bogu oddają swoich synów, 
ale nie lękają się powołania ich zwalczać ta- 
kiemi środkami, które nietylko zagrażają owemu 
powołaniu, ale także wierze i wiecznemu zba
wieniu ich syna, którego przecież kochać po
winni. Złe te przykłady pociągają nieuchronnie 
ten skutek, że niewielu młodzieńców z wyższych 
stanów wstępuje w szeregi kapłanów. Objaw 
ten jest tak samo pożałowania godny, jak nie
szczęsny zwyczaj wieków dawniejszych, kiedy 
to rodzice synów swych przeznaczali do służby 
kościelnej wbrew' ich woli albo oddawali do 
niej synów niezdolnych. Chociaż ponęty współ
czesnego życia i niezliczone podniety zepsucia, 
które zwłaszcza w ludniejszych miastach zagra
żają młodzieży, a w niektórych okolicach także 
szkoły są główną przyczyną, że w rodzinach 
szlacheckich i bogatych tak często ludzie głusi 
są na wezwanie Chrystusa, to jednak trzeba to 
z całą mocą podkreślić, że przyczynił się do 
tego także w tych domach zanik żywej wiary. 
Gdyby bowiem małżonkowie chrześcijańscy ro
zważali wszystko w świetle wiary, czyżby dla 
swoich synów mogli wyższą wybrać godność, 
dostojniejszy urząd niż ten, który, jak to wyka
zaliśmy, jest godzien podziwu aniołów i ludzi? 
Gorzkie doświadczenie długich wieków uczy, 
że pewna zdrada rodziców — nie uważajcie 
tego określenia za ostre — którzy potomstwo 
swoje od powołania odwiedli, stała się obfitem 
źródłem łez dla ich dzieci, ale także dla nie
mądrych rodziców. Nie daj Boże, aby ich łzy 
były spóźnione i przez całą płynęły wieczność!

IV. Do kapłanów  całego świata.

Teraz zaś zwracamy się z słowem ojcow- 
skiem do was, drodzy synowie, wszyscy kapłani 
świeccy i zakonni, gdziekolwiek rozproszeni po 
świecie. Wynurzamy wam, „chwale naszej i we
selu" (1 Tym, II, 20), którzy „ciężar dnia i upa
lenia" (Mat. XX, 12) mężnie i wielkodusznie 
znosicie i pomagacie Nem i Braciom Naszym, 
Biskupom, paść owieczki Chrystusa, wynurzamy 
wam dzięki za wasze trudy i mozoły oraz za
chęcamy was do .pracy, jakiej dzisiejsze wyma
gają czasy. Im więcej zachwiany wydaje się 
bieg czasów, tern większej gorliwości i tern 
ochotniejszej gotowości do zbawienia dusz żąda, 
się od was, którzy „jesteście solą ziemi i świaT 
tłością świata*' (Mat. V, 13—14).
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Aby jednak praca wasza z natchnienia 
i pomocy Bożej pożądane i obfite wydała owoce, 
powinniście odznaczać się świętością życia. Ta 
główna ozdoba kapłana katolickiego ma taką 
wartość, że bez niej wszystkie inne zalety duszy 
prawie nic nie znaczą; z nią natomiast można 
dokonać zadziwiających rzeczy, choćby się nie 
posiadało innych darów w stopniu wybitnym. 
Dowodzi tego — żeby dwa tylko przytoczyć 
przykłady — św. Józef z Kopertynu, a w now
szych czasach ów skromniutki św. Jan M. Vian- 
ney, którego ogłosiliśmy wzorem dla wszystkich 
duszpasterzy i niebiańskim ich patronem. Dla
tego „przypatrzcie się — korzystamy z napom
nienia Doktora narodów — przypatrzcie się wa
szemu powołaniu" (I Kor. I, 26), bo jeśli to do
brze rozważycie, nauczycie się coraz więcej ce
nić łaskę udzieloną wam przy święceniach i na- 
bierzecie potrzebnej mocy, „abyście postępo
wali w sposób godny tego powołania, którem 
zostaliście powołani" (Efez. IV, 1).

Do osiągnięcia wielce zbawiennych waszych 
zamiarów pomoże wam niewątpliwie w obfitej 
mierze ów środek duchowny, który ś. p. Po
przednik Nasz, Pius X, w swojej pełnej poboż
ności „Egzorcie do kleru katolickiego" (A. A. S. 
t. XLI, str. 555-577), którą jak najczęściej po
winniście odczytywać, uważa za najskuteczniej
szy celem zachowania i pomnożenia łaski ka
płańskiej. Środek ten zaleciliśmy niejednokrot
nie przy różnych sposobnościach, zwłaszcza zaś 
w Encyklice Naszej „Mens Nostra" (A. A. S. 
t. XXI, str. 689-706), usilnie wiernym, usilniej 
jeszcze kapłanom: mamy na myśli Rekolekcje 
Duchowne. Jak z okazji złotych Gód Naszych 
kapłańskich nie mogliśmy, synowie Nasi, pięk
niejszego znaleźć i zbawienniejszego sposobu 
na ich upamiętnienie, niż ową gorącą zachętę 
w wspomnianej Encyklice Naszej, żeby czerpać 
„ową wodę, tryskającą ku żywotowi wiecznemu" 
(Zob. Jan IV, 14), z tego źródła, które z Opatrz
ności Bożej otworem stoi w Kościele, tak po 
raz drugi napominamy was teraz, drodzy syno
wie, tern drożsi, im wytrwałej współpracujecie 
z Nami nad szerzeniem Królestwa Chrystuso
wego wśród ludzi, żebyście nie pomijali sku
tecznego środka uświęcającego. Korzystajcie, 
ile tylko możecie, z rekolekcyj zamkniętych 
wedle wskazówek przez Nas udzielonych, nie
tylko w terminach prawem przepisanych (Zob. 
Cod. lur. Can. kan. 126, 595, 1001, 1367), ale we
dle możności częściej i dłużej. A pozatem wy

znaczcie sobie w każdym miesiącu dzień jeden, 
w którym, dalecy od spraw świata, poświęćcie 
się modlitwie i rozmyślaniu, jak to oddawna 
czynili pobożni kapłani (Zob. A. A. S. t. XXI, 
str. 705).

Z takich rekolekcyj wypłynąć może i ten 
pożytek, że nawet kapłan przez Chrystusa „na 
służbę Pańską" nie powołany, który ze wzglę
dów materjainych stan ten sobie obrał, może 
„łaskę Bożą ożywić napowrót" (II Tym I 6), bo 
skoro i on na zawsze z Chrystusem i z Kościo
łem jest związany, przyjąć musi ulegle owo na
pomnienie św. Bernarda: „Dobremi uczyń od
tąd swe ścieżki i pragnienia swoje, a świętem 
uczyń swe posłannictwo: jeśli przedtem nie 
było świętości życia, niech będzie przynajmniej 
potem" (List. 27, do ArdutJ. Laskę tę daje Bóg 
każdemu, a udziela jej w sposób szczególniej
szy temu, który przyjmuje sakrament Kapłań
stwa, aby niewątpliwie mógł przy szczerej 
woli nietylko dawniejsze naprawić błędy, ale 
także godnie spełnić święte swoje powołanie.

Kiedy zaś ukończycie święte te rozważania 
w zaciszu, wyjdziecie z nich napewno z więk
szą miłością Boga, z wzmożoną gorliwością 
o zbawienie dusz, z zaostrzoną czujnością wo
bec pokus śwata. A zalety te przystoją więcej, 
niż kiedykolwiek kapłanom dziś, kiedy, jeśli 
z jednej strony zamiera żywa wiara i upada 
moralność, to z drugiej strony wieje potężny 
prąd odrodzenia religijnego, a Duch Święty 
przenika cały krąg ziemi i potężnem swem 
tchnieniem odnawia oblicze świata (Zob. Ps. 
CIII, 30). Przejęci tern tchnieniejm Ducha Świę
tego poniesiecie płomień miłości Bożej, niby 
ogień nigdy nie gasnący, do udręczonej i nie
spokojnej ludzkości, przepójcie ją duchem chrze
ścijańskim, a nawet do zbawienia ją doprowa
dzicie, bo jedynie w Chrystusie, który jest 
„prawdziwie Zbawicielem świata" (Jan IV, 42), 
mieści się nadzieja zbawienia dla ludzi.

Do przyszłych kapłanów
Lecz zanim Encyklikę tę zakończymy, 

zwracamy do was, młodzieńcy, do kapłaństwa 
dorastający, myśli swe i uczucia gorące i na
pominamy was z całej duszy, abyście gorliwie 
i godnie przygotowali się na dostojne i tak 
upragnione swoje posłannictwo. Na was zasadza 
się cała nadzieja Kościoła oraz narodów; po 
was spodziewają się owocnej współpracy w dziele 
Odkupienia, a zwłaszcza owego żywego i sku
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tecznego poznania Boga i Chrystusa Jezusa> 
na którym polega żywot wieczny (Zob. Jan 
XVII, 3). Dlatego miejcie teraz ten główny cel 
na oku i dążcie do niego, abyście wyrobili 
w sobie pobożność, czystość, pokorę, posłu
szeństwo, karność ducha i wiedzę, a przez to 
stali się kiedyś takimi kapłanami, jakimi Chry
stus widzieć was piagnie. Bądźcie przekonani, 
że od wytrwałości i gorliwości, którą poświęca
cie swemu przygotowaniu, a która ma być 
wielka i usilna, ale nie nadmierna, zależy 
w wielkiej mierze cala wasza przyszła działal
ność kapłańska. Dlatego z wszystkich sił pra
cujcie nad tern, abyście już teraz jaśnieli owemi 
zaletami, których Kościół przed święceniami 
temi słowy od was domagać się będzie: „Mą
drość niebiańska, nieskalane obyczaje i wypró
bowana sprawiedliwość niech was zaleca", aby 
,,woń życia waszego była pociechą Kościołowi, 
abyście słowem i przykładem budowali dom, 
to jest rodzinę Boźą“ (Zob. Pont Rom. przy 
święć, kap!.).

Tylko w ten sposób podtrzymać zdołacie 
chwalebną tradycję kapłaństwa katolickiego 
i najwydatniej przyczynicie się do przyspiesze
nia szczęśliwej tej chwili, kiedy dla całej ludz
kości zaświta błogosławiony ów dzień, gdy 
wszyscy z radością korzystać będziemy z owo
ców „Pokoju Chrystusowego w Królestwie Chry- 
stusowem".

Nowa Msza św. wotywna
Nakoniec donosimy wam, Czcigodni Bra

cia, a za waszem pośrednictwem także wszyst

kim synom tak świeckim jak zakonnym, że 
w dowód wielkiej Naszej wdzięczności za gor
liwą waszą współpracę w tym podjętą celu, aby 
wierni jak najwięcej odnieśli korzyści w roku 
jubileuszowym Odkupienia Bożego, pragnąc 
również, aby przetrwała pamięć i chwała ka
płaństwa Chrystusowego, w którem wszyscy 
słudzy Boży nieprzerwanie uczestniczą, posta
nowiliśmy po wysłuchaniu zdania św. Kongre
gacji Obrządków, przygotować osobną wotywę 
na cześć „Najwyższego i Wiekuistego Kapłana 
Jezusa Chrystusa" i równocześnie z tą Ency
kliką drukiem ją ogłosić;1) wotywę tę będzie 
można z uwzględnieniem przepisów liturgicz
nych odprawiać co czwartek.

Błogosławieństwo

Nie pozostaje Nam już nic innego, Czci
godni Bracia, jak udzielenie Błogosławieństwa 
Apostolskiego i Ojcowskiego tym wszyskim, 
którzy go od wspólnego Ojca oczekują i pragną. 
Jak ono z uczucia wypływa głębokiej wdzięcz
ności za tyle wielkich dobrodziejstw, uzyska
nych od Boga w tym roku jubileuszowym, tak 
też niech będzie zapowiedzią i zadatkiem szczę
ścia i pomyślności w zbliżającym się roku 
nowym.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 20 gru
dnia 1935 r., pięćdziesiątym szóstym Naszego 
kapłaństwa, czternastym naszego Pontyfikatu.

PIUS XI PAPIEŻ
1) Nastąpi to w A. A. Sedis, które się dotąd nie 

ukazały.

A K T A  K U R J I D IE C E Z J A L N E J .  

O k ó ln ik i  W ik a r ja tu  G e n e ra ln e g o .

2) Do Wielebnego Duchowieństwa 
Diecezji Pińskiej.

Podaje się do wiadomości W- W. Ducho
wieństwu, że w diecezji pińskiej w roku 1936 
dwie są modlitwy imperatae: pro Papa Nr. 4 
i pro Pace (ex Missa votiva). Ta ostatnia w miarę 
potrzeby może być zamieniona na inną, naprz.

„ad petendam pluoiam” (16) lub „ad postulan- 
dam serenitatem” (17).

Razem z Nr. 1 Przeglądu Diecezjalnego 
Kurja przesyła Wielebnemu Duchowieństwu nowe 
aprobaty do słuchania spowiedzi. Poprzednie 
aprobaty ipso facto już są odwołane.

Ks. N. Tarasiewicz 
Prałat, Wikarjusz Generalny.
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Z  W y d z ia łó w  K u r ja ln y c h .

Z Wydziału

3) Do Przewielebnych IMKsięży Pro
boszczów rzymsko-katolickich kościołów

w diecezji Pińskiej.

Na skutek uchwały i na życzenie Komisji 
Prawnej Episkopatu Polskiego z dnia 3.1. b. r. 
raczą Przewielebni IMKsięża Proboszczowie, po
rozumiawszy się z kierownikami szkól pow
szechnych, nadesłać wedle swej możności, na
stępujące dane:

1. Ile dzieci na terenie parafji nie uczęszcza 
do szkoły wcale?

2. Ile w tern jest dzieci katolickich?
3. Jaka jest przyczyna tego stanu rzeczy?
4. W jakiej miejscowości należałoby zało

żyć szkołę powszechną albo zorganizo
wać nauczanie dzieci w grupach, tak 
żeby wszystkie dzieci otrzymały naukę 
elementarną?

5. W których miejscowościach ludność 
gotowa jest okazać w tym kierunku 
pomoc? jaką?

Ostateczny termin nadesłania powyższych 
danych upływa z końcem lutego. Sprawę należy 
potraktować jako bardzo ważną.

Pińsk, 25/1 1936 
L. dz. 565.

4) Do Przewielebnych Księży, naucza
jących religji w starszych klasach szkół 

powszechnych, w szkołach średnich 
i zawodowych.

Z inicjatywy zarządu Diecezjalnego Koła 
Księży Prpfektów naszej diecezji podjąłem się 
opracować i zreferować na najbliższym Walnym 
Zjeździe sprawę rekolekcyj szkolnych.

W tym celu ułożyłem specjalny kwestjo- 
narjusz, który za zgodą J. E. Pasterza diecezji 
przesyłam Czcigodnym Księżom w ilości, odpo
wiadającej liczbie uczniów w klasach starszych 
tych szkół, w których Czcigodni Księża pracują 
(od klasy VII szkół powszechnych i I gimnazjal
nej t. j. mniej więcej od zaczętego 14 roku ży-

Szkolnego.
cia — wzwyż) z prośbą o rozdanie tych kwestjo- 
narjuszy między młodzież szkolną.

Przed rozdaniem kwestjonarjuszy w klasie 
należy udzielić młodzieży następujących infor- 
macyj:

„Niedługo zaczną się w szkołach reko
lekcje przedwielkanocne. Jeden kapłan, któ
remu ksiądz biskup zlecił sprawy rekolekcyjne 
w naszej diecezji, nadesłał do was na moje 
ręce szereg zapytań w sprawie rekolekcyj szkol
nych Każdy(a) z was otrzyma dziś kartkę z temi 
zapytaniami. Kartki te weźmiecie ze sobą do 
domu i w chwili spokojniejszej, zastanowiwszy 
się i westchnąwszy do Boga o pomoc w pracy, 
napiszecie na jakimkolwiek papierze odpowiedzi 
na postawione pytania. Możecie pisać wszystko, 
co myślicie. Piszcie szczerze i możliwie naj
szczegółowiej. Podpisywać odpowiedzi ani imie
niem ani nazwiskiem nie trzeba. Oddacie swe
prace na najbliższej lekcji religji to jest w.....
Jeżeliby ktoś z was wołał dać swe odpowiedzi 
całkiem poufnie, tak żebym ja ich nie czytał 
i nie przeglądał, niech je odda w kopercie zam
kniętej. Macie pod tym względem zu
pełną swobodę. Odpowiedzi wasze będą wy
słane niezwłocznie do Pińska, do tego kapłana, 
który pytania ułożył. On je wszystkie przeczyta, 
rozważy i wywnioskuje, coby można zrobić, że- 
byście mogli(ły) odnosić z rekolekcyj jak naj
większy pożytek. Wasze szczere wypowiedzenia 
się przyczynią się do postępu dobra w duszach 
waszych i waszych kolegów i koleżanek z in
nych szkół".

Najpraktyczniej będzie rozdać kwestjo- 
narjusze na ostatniej a zebrać je podczas pier
wszej lekcji religji w tygodniu w danej klasie, tak 
żeby oba terminy przegradzała niedziela.

Najuprzejmiej proszę o rychłe zarządzenie 
ankiety i o naprawdę niezwłoczne nadesłanie 
wypełnionych kwestjonarjuszy do WydziałuSzkol- 
nego Kurji Diecezjalnej z dopiskiem na koper
cie: „ankieta".

Ks. Jan Zieja
Diecezjalny Wizytator Nauki Religji.

Pińsk, 27/1 1936 r.
L. dz. 566.
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5) Ankieta.

Do postępu i ulepszeń w każdej dziedzi
nie otwiera nam drogę tylko prawda. Zasta
nów się przeto i odpowiedz w domu zupełnie 
samodzielnie, bez porozumiewania się z kimkol
wiek, szczerze i jak najszczegółowiej na poniższe 

zapytania w sprawie rekolekcyj szkolnych.

1. Kiedyś odbył(a)ostatnie rekolekcje szkolne?
2. Czyś kiedy odbył takie rekolekcje, które 

ci się bardzo spodobały? co podczas tych 
rekolekcyj zrobiło na ciebie największe 
wrażenie i pozostawiło w twej duszy naj
trwalszy ślad?

3. Naogó! — kiedy i jakie nauki rekolekcyjne 
najbardziej ci się podobają i najskutecz
niej cię pobudzają do dobrego? (czy nauka 
o Bogu samym, jaki On jest, — czy o celu 
życia ludzkiego na ziemi i w wieczności — 
o Bożej Woli i Bożych przykazaniach — 
o strasznych skutkach grzechu — o piekle 
i niebie — o pokucie i żalu za grzechy — 
o Miłosierdziu Bożem — o życiu i dziełach 
Jezusa Chrystusa — o łasce Bożej — Matce 
Najświętszej i Świętych — o pięknościach 
wiary, nadziei, miłości i innych cnót chrze
ścijańskich— o wielkości ofiary Mszy świę
tej — o modlitwie — o pracy nad polep
szeniem swego charakteru — o głośnych 
bohaterskich czynach wielkich ludzi czy 
też o cichej ukrytej dobroci i świętości 
wielu nieznanych młodych chłopców i dziew
cząt w naszych miastach i wsiach, w ro
dzinach i szkołach).

4. Czy ci to nie przeszkadza w rekolekcjach, 
że czasem tych samych nauk słuchają ko
ledzy (koleżanki) młodsi(sze) i starsi(sze), 
chłopcy i dziewczynki? czybyś wolał(a), 
żeby było inaczej?

5. Czyś uczestniczył(a) podczas rekolekcyj 
i czy lubisz uczestniczyć we wspólnych 
nabożeństwach, takich jak: różaniec, droga 
krzyżowa, litanje i głośne modlitwy, chwile 
ciszy i skupienia przed N. Sakramentem? 
dlaczego?

■6. Co robisz w czasie rekolekcyj w chwilach 
wolnych t. j. poza konferencjami wygłasza- 
nemi przez kapłana?

7. Czy rachunek sumienia robisz zwykle sam(a) 
„z pamięci"? czy według jakiejś książeczki? 
czybyś wolał(a), żeby ci do tego dopomógł 
kapłan, przewodniczący rekolekcjom?

8. Czy jesteś zadowolony ze swych spowiedzi 
rekolekcyjnych? jeżeli nie — to dlaczego?

9. Czy wolisz podczas rekolekcyj spowiedź 
krótko trwającą, czy też dłuższą i szcze- 
gółowszą?

10. Czy czujesz czasem potrzebę porozmawia
nia poza spowiedzią z kapłanem, który 
rekolekcje prowadzi, w sprawach swej 
duszy?

11. Czy czujesz to, że rekolekcje pomagają 
ci do postępu w dobrem.

12. Czy podczas rekolekcyj robisz sobie zwy
kle jakieś postanowienia na przyszłość?

13. Jeżeli je robisz, to czy o nich długo pa
miętasz? czy też łatwo i prędko o nich 
zapominasz?

14. Co, według ciebie, przyczynia się najbar
dziej do zatarcia dobrych śladów reko
lekcyj w twej duszy?

15. A może masz jakiś swój sposób utwier
dzania się w swych dobrych postanowie
niach? jeżeli masz, — to napisz jaki?

16. Czy po spowiedzi rekolekcyjnej jesteś 
zwykle tylko raz jeden u Komunji świę
tej? czy też chodzisz do Niej przez kilka 
czy kilkanaście dni? dlaczego?

17. Czy do spowiedzi świętej idziesz tylko 
wtedy, gdy przystępuje do niej cała szkoła? 
czy też czynisz to czasem i sam(a) z włas
nej potrzeby duchowej?

18. O czembyś chciał(a) usłyszeć w naukach 
kapłańskich podczas najbliższych twych 
rekolekcyj?

19. Czy wolisz słuchać nauk religijnych w ko
ściele (kaplicy) czy w sali szkolnej?

20. Czy cię rekolekcje nie utrudzają zbytnio 
i nie męczą? co ci jest najuciążliwsze?

21. Czy nie masz z rekolekcyj jakichś niemi
łych wspomnień? jeżeli masz — to z ja
kiego powodu?

22. Może masz jeszcze jakieś spostrzeżenia, 
uwagi i życzenia dodatkowe w związku 
z rekolekcjami szkolnemi i z powyższemi 
zapytaniami? Napisz — jakie?
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Uwaga: Każdą odpowiedź oznacz numerem, od
powiadającym numerowi pytania. Imie
nia swego ani nazwiska pod odpowie
dziami nie podpisuj. Jeżelibyś wolał(a), 
żeby odpowiedzi twych nie czytał ksiądz 
prefekt, ale tylko kapłan, który te za
pytania nadesłał — oddaj odpowiedzi 
w zamkniętej kopercie.

Pisanie odpowiedzi zacznij tak:
Miejsowość .......  Nazwa szkoły--------------
Mam lat....  jestem ucz . klasy (kursu)........

Moje odpowiedzi na zapytania w sprawie 
rekoiekcyj szkolnych:
1.  -----
2.   i t. d.

Ufność misjonarza w Opatrzność Bożą — a my.6)

Ktokolwiek z nas rozmawiał z misjonarzem, 
który wrócił na krótki czas do Ojczyzny, na- 
pewno mile był uderzony jego niezwykłą, wprost 
bezgraniczną ufnością w Opatrzność Bożą. 
Wprawdzie usłyszymy, że i placówki misyjne 
ciężko dotknięte są kryzysem, ale misjonarz nie 
rozpacza, nie załamuje rąk: „U mnie, powiada, 
bieda i nędza o wiele większa; no, ale wierzę, 
że Bóg nas nie opuści". Istotnie, jeżeli w dzi
siejszych ciężkich czasach umie wyżywić 
sierotki, utrzymać warsztaty, szpital, szkoły i se- 
minarjum, a nawet rozbudowywać swą misję, 
to nietylko tym groszem, bardzo skąpo płynącym, 
lecz przedewszystkiem pomocą, którą znajduje 
w Opatrzności Bożej- Opatrzność Boża czuwa 
nad nim i jego dziełami. On jej ufa, on silną 
w niej pokłada nadzieję, dlatego też staje się 
podstawą i opoką jego życia misjonarskiego, 
obfitującego zresztą w tyle trosk, kłopotów 
i przeróżnych innych trudności. Jakiż to dodatni 
rys w charakterze niemal każdego misjonarza!

Zapytajmy jednak, czy nas podobna cechuje 
wiara i ufność w Opatrzność Bożą? Naogół 
sądzić należy, że nie, bo z przerażeniem myślimy 
o tern, co nas czeka w przyszłości wobec coraz 
bardziej malejących ofiar, jałmużn i dochodów, 
gdy już dziś nieraz ledwie starczy na wydatki 
dla własnego kościoła. Tó sprawia, że z troską 
o potrzeby swojej parafji z pewnym lękiem 
tylko zbieramy składki i ofiary na cele niepa- 
rafjalne, idące poza teren parafji a nawet poza 
granice kraju. Czy słusznie? Śmiem twierdzić, 
że nie. Weźmy pod uwagę choćby składki mi
syjne: Papieskich Dzieł Rozkrzewiania Wiary, 
Św. Piotra Apostoła i Św. Dziecięctwa P. Je
zusa. Tam gdzie parafjanie chętnie wspierają 
misje, datki ich na własny kościół nietylko, że 
nie są mniejsze, ale z reguły większe niż w tych 
parafjach, gdzie ofiarność na cele misyjne jest 
znikoma, lub gdzie wcale jej niema. (Potwierdza 
to doświadczenie całego szeregu duszpasterzy).

Czem sobie to wytłumaczyć? Otóż na wstępie 
poruszyliśmy sprawę ufności w Opatrzność Bożą. 
Składki zbierane na cele pozaparafjalne, przy
pominają wiernym, że są nie tylko członkami 
parafji, lecz temsamem Kościoła Powszechnego. 
Im bardziej wierny zrozumie potrzeby całości, 
tj. Kościoła katolickiego, tern gorliwiej dbać 
będzie o dobro jej części, czyli kościoła paraf- 
jalnego. Stąd tern większe ofiary płyną na wła
sny kościół, im większe będzie zrozumienie dla 
potrzeb Kościoła Powszechnego. Opatrzność 
Boża dopełnia reszty. Ona właśnie zawsze z po
mocą przychodzi wiernym i duszpasterzom, 
których wzrok ogarnia nietylko parafję, lecz 
cały Kościół — ona sprawia, że parafjanie, któ
rym nie są obce potrzeby Kościoła Powszech
nego, tern lepiej, tern wyraźniej widzą potrzeby 
swego własnego kościoła parafjalnęgo.

Zatem uzbrójmy się w silną wiarę i głę
boką ufność w Bożą Opatrzność. Jak misjonarz 
potrafi, głównie na niej się opierając i dzięki 
niej, zawsze koniec z końcem związać, tak i my 
uczmy się znaleść w niej ostoję dla życia na
szego i z tego źródła czerpać moc i otuchę do 
tak znojnej dziś i tak bardzo wyczerpującej pracy 
duszpasterskiej. A zarazem niech ta głęboka 
wiara w Opatrzność Bożą pobudzi do wydatniej
szej pracy dla misji wśród pogan te parafje, gdzie 
już papieskie dzieła: Rozkrzewiania Wiary, św. Pio
tra Apostoła i św. Dziecięctwa P. Jezusa istnieją. 
Te zaś parafję, które może wskutek braku ufności 
w Opatrzność Boską dotąd dla misyj nic nie 
uczyniły, niech dłużej nie zwlekają z założeniem 
wymienionych Dzieł misyjnych, a rychłe prze
konają się, że błogosławieństwo Boże obficiej 
na nie spłynie za czynną współpracę w szerze
niu Królestwa Chrystusowego nie tylko u siebie 
lecz na całym świecie, bo to dstatnie także jest 
obowiązkiem każdego kapłana, każdego katolika.

Prezydjum Pap. Dzieła Rozkrzewiania 
Wiary i św. Piotra Ap. w Poznaniu,

Al. Marcinkowskiego 22.
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7) Komunikat Sekretarjatu Rady Głównej III Zakonu św, Franciszka 
o potrzebie wizytacji poszczególnych Zgromadzeń Tercjarskich.

W dobie tak wielkiego zepsucia, niemal 
że spoganienia społeczeństw w świecie całym, 
każdy zrozumieć musi i przyznać, iż Irzeba 
koniecznie nieprzeciętnej pracy i wysiłku i środ
ków, któreby do Boga zwrócić potrafiły serca 
znieprawione. Szerzeniu się zła zapobiec mu- 
simy i wykorzeniać je, a zaszczepiać dobro; 
tego wymaga od nas Sędzia Bóg i sąd o nas 
potomności.

Takim środkiem zaradczym, obok naucza
nia prawd Bożych, obok Sakramentów św., 
misyj, rekolekcyj, bractw kościelnych i to środ
kiem wielce skutecznym jest III Zakon Św. 
Franciszka z Assyżu, czyli Tercjarstwo.

Ze III Zakon jest istotnie czynnikiem nie
zwykle pomocnym w uświęcaniu dusz, w uszla
chetnianiu społeczeństw, przekonują nas o tern 
orzeczenia dawniejszych i ostatnich Papieży, 
którzy nazywając Braci i Siostry li! Zakonu 
„żołnierzami Chrystusowymi", „Machebeuszami 
mężnymi", zachęcają wszystkich Duszpesteizy 
w Kościele świętym do zaprowadzenia wśród 
swoich owieczek tegoż Ili Zakonu, i wyrażają 
pełną nadzieję, że przez przykład prawdziwie 
świętego życia członków 111 Zakonu, oraz przez 
ich uczynność pełną miłości chrześcijańskiej 
i poświęcenia się dla bliźnich ożywi się duch 
chrześcijaństwa w społeczeństwach.

Przekonuje nas o tern i historja wieków 
ubiegłych, a zwłaszcza stulecia XIII, tak chlu
bnie wykazująca zasługi tegoż Zakonu dla 
Kościoła katolickiego.

Aby jednak Zakon ten mógł spełnić na
dzieje w nim pokładane, trzeba go nie tylko 
koniecznie zaprowadzić w parafji, trzeba go 
nie tylko troskliwą opieką duchowną otaczać 
i prowadzić po ojcowsku, ale jeszcze trzeba 
koniecznie jeśli nie co roku, to przynajmniej 
od biedy co trzy lata urządzać tak zwaną Wi
zytację przez któregoś z kapłanów I Zakonu 
Św. Franciszka. O Wizytacji takiej, jako o rzeczy

nfezbędnej dla dobra 111 Zakonu, mówi Reguła 
tercjarska w rozdz. III. punkcie 2 i 3-cim.

Która z trzech gałęzi 1. Zakonu zaprowadza 
Tercjarstwo w parafji, ta ma prawo i obowiązek 
wizytowania; a więc albo 0 0 . Franciszkanie 
krakowscy, albo 0 0 . Franciszkanie śląscy, albo 
OO. Bernardyni, 0 0 .  Reformaci, albo 0 0 . Ka
pucyni z Prowincji krakowskiej, albo 0 0 . Kapu
cyni z Prowincji Warszawskiej.

O Wizytację taką każdorazowo trzeba po
prosić Przełożonego odpowiedniego 1 Zakonu 
listownie i umówić się z nim o termin i spo
sób przeprowadzenia Wizytacji. Można ją bo
wiem odbyć albo wraz z rekolekcjami dla Ter- 
cjarzy, albo też bez rekolekcyj, jeśli tam w pa
rafji były niedawno czy misje, czy rekolekcje; 
i to w jakimkolwiek czasie, nie koniecznie 
w Wielkim poście lub Adwencie.

Na wydatki połączone z wyjazdem na Wi
zytację jakiejś taksy zgóry oznaczonej niema; 
byleby PP. XX. Dyrektorzy 11! Zak. wyrównali 
bodaj koszta podróży tam i z powrotem; a na 
to chyba Tercjarze miejscowi chętnie grosz 
złożą. By zaś wydatki te zmnieszyć, mogą 
PP. XX. Dyrektorzy jednego Dekanatu czy 
sąsiednich parafij porozumieć się między sobą 
i o ile jedna gałąź 1 Zakonu u nich III Zakon 
założyła, odrazu do parafij tych Wizytatora 
zaprosić.

Do zapraszania z Wizytacjami Tercjarstwa 
najuprzejmiej i najusilniej zachęcamy i wzy
wamy PP. XX. Dyrektorów. Z Wizytacyj tych 
i sami wiele skorzystają informując się o prze
pisach tercjarskich, oraz przekonają się na
ocznie, jak zbawienny wpływ wywrą one na 
rozwój i liczebny i duchowy miejscowego 
III Zakonu.

O. Czesław Kelłar 
sekretarz generalny m. p.

O- Czesław Szaber, prowincjał 
prezes Rady Gt. Ili Zak. Sw. Franciszka ni. p.

Kraków 25 grudnia 1935.
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K ro n ik a  d ie c e z ja ln a .

8) Czynności J. E. Pasterza diecezji.

Dnia 1-go grudnia w niedzielę pierwszą 
Adwentu J. E- Ks. Biskup Ordynarjusz odprawił 
w kościele katedralnym pierwsze roraty.

Dn. 8 grudnia w uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia N. M- P. sumę pontyfikalną w kościele 
katedralnym celebrował i kazanie wygłosił'J. E. 
Ks. Biskup Sufragan.

Dn. 15 grudnia J. E. Ks. Biskup Ordynar
iusz odprawił mszę św. w kaplicy Zgromadzenia 
Córek Najczystszego Serca Najśw. M. P. i przyj
mował śluby wieczyste od Sióstr zakonnych.

Dn. 21 grudnia J. E. Biskup Ordynarjusz 
celebrował roraty w kościele katedralnym 
w intencji młodzieży Diecezji Pińskiej oraz wy
głosił przemówienie do zebranej młodzieży 
szkolnej.

Dn. 25 grudnia Jutrznię i Pasterkę cele
brował oraz kazanie wygłosił Najdostojniejszy 
Pasterz.

Sumę celebrował i kazanie wygłosił J. E. 
Ks. Biskup Sufragan.

Dn. 1 stycznia o północy celebrował ponty- 
fikalnie i kazanie wygłosił Najdostojniejszy 
Pasterz.

Sumę celebrował i kazanie wygłosił J. E- 
Ks. Biskup Sufragan.

Dn. 6 stycznia w uroczystość Trzech Króli 
dokonał ceremonji poświęcenia złota, kadzidła, 
mirry i kredy, celebrował pontyfikalnie i kazanie 
wygłosił J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz.

Dn. 12 stycznia w święto Najśw. Rodziny 
J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz odprawił cichą 
mszę św. w kaplicy SS. Misjonarek.

Dn. 13 stycznia J. E. Ks. Biskup Ordy
narjusz odprawił mszę św. w kaplicy seminaryj
nej i udzielił alumnom święceń mniejszych.

Dn. 15 stycznia J. E. Ks. Biskup Ordy
narjusz celebrował żałobne nabożeństwo w ko
ściele farnym w Nieświeżu za duszę ś. p. Ordy
nata Albrechta ks. Radziwiłła, po nabożeństwie 
J. E. odprowadził zwłoki ś. p. Ordynata Nie- 
świeskiego do grobów Radziwiłłowskich w pod
ziemiach kościoła.
9) Zmiany wśród Duchowieństwa diecezji 

Pińskiej.
Ks. Kan. Walerjan Mackiewicz — na wła

sną prośbę zwolniony ze stanowiska dziekana 
Iwienieckiego.

Ks. Leopold Aulich, proboszcz parafji Ka
mień, mianowany dziekanem Iwienieckim.

Z  in s ty tu c y j  ś o r g a n iz a c y j s p o łe c z n y c h .

10) Tydzień Propagandy Trzeźwości
pod protektoratem Jego Eminencji Księdza Kardynała Prymasa A. Hlonda

1—8.II.1936 r.

Ratujmy rodzinę!
Rodacy 1

Podnosimy głos w ważnej sprawie. Pod
stawa narodu naszego jest zagrożona. Rodzina 
znalazła się w stanie groźnego rozkładu. Coraz 
mniej daje obywateli zdrowych na ciele i duszy, 
twórczych i pożytecznych.

Wśród przyczyn upadku rodziny dzisiej
szej poważną roję odgrywa nowoczesny alko
holizm, którego nawet kryzys nie zdołał usunąć.

Przez zamiłowanie do kieliszka i sprzę
żone w niem nałogi podupadają rodziny mo
ralnie, majątkowo i fizycznie. Dzieci przychodzą

na świat nieżywe lub upośledzone. Sprawę po
garsza lekkomyślność matek, które używają 
napojów odurzających w najpoważniejszych 
okresach swych odpowiedzialnych zadań macie
rzyńskich. Nadomiar złego, jakże często podaje 
się dzieciom własnym i obcym napoje alko
holowe.

Z takich środowisk wyrastają ludzie cho
rowici, umysłowo ograniczeni, pozbawieni zmy
słu moralnego i siły woli, ulegający wszelkim 
pokusom. Zaludniają się więzienia, szpitale 
i przytułki.
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Alkohol — to śmiertelny wróg szczęścia 
rodzinnego.

Nie masz odrodzenia rodziny bez trzeźwości!
Rodzice! Świadomi odpowiedzialności wo

bec Boga i narodu, dajcie swym dzieciom wy
chowanie w duchu trzeźwości! Precz z trunkami 
odurzającemi z domów naszych i z życia towa
rzyskiego. Zastąpmy je zdrowemi napojami 
bezalkoholowemu. Sami bądźmy wzorem trzeź
wości zawsze i wszędzie.

Niechaj z rodzicami współpracują gorliwie 
kapłani, nauczyciele, zarządy wszelkich organi- 
zacyj społecznych, prasa, kino, teatr i radjo. 
Tylko zbiorowy i systematyczny wysiłek może 
sprowadzić odrodzenie rodziny przez trzeźwość 
i stworzyć warunki pod jaśniejszą przyszłość 
naszej Ojczyzny. Celem naszym są rodziny 
trzeźwe — silne moralnie i materjalnie!

Zarząd Główny Polskiej Ligi Przeciwalko
holowej: Prof. dr. Gantkowski (Poznań), pre
zes — Prof. dr. Eug. Piasecki (Poznań), wice
prezes — Ks. T. Gałdyński (Poznań), sekretarz 
generalny i skarbnik.

Nawiązując do odezwy Polskiej Ligi 
Przeciwalkoholowej, polecam Wielebnym Rząd
com kościołów:

1. Aby w niedzielę, 2 lutego tj. w święto 
Matki Boskiej Gromniczej albo w niedzielę po
przednią wygłosili naukę o błogosławionych

skutkach trzeźwości dla życia rodzinnego oraz 
o obowiązkach rodziców w tej dziedzinie.

2. Aby postarali się o to, by w miesiącu 
lutym na zebraniach Żywego Różańca oraz 
głównych i pomocniczych organizacyj Akcji 
Katolickiej były nauki wzgl. wykłady stanowe 
uwzględniające hasło tegoroczne „Ratujmy 
rodzinę”.

Ks, N. Tarasiewicz 
Prałat, W ikarjusz Generalny.

11) W iosenna p ielgrzym ka do Ziem i 
Św iętej.

Jak nam donoszą, Diecezjalny Instytut 
Akcji Katolickiej w Lublinie organizuje na wio
snę r. b. pielgrzymkę do Ziemi Świętej pod 
protektoratem i osobistem kierownictwem du- 
chownem J. E. Ks. Biskupa Adolfa Jełowickiego.

Oto trasa pielgrzymki: Konstanza — Jaffa — 
Jerozolima—Betleem—Jerycho—Jordan—Morze 
Martwe—Nazaret—Tyberjada — Kafarnaum—Gó
ra Tabor—Haifa — Góra Karmel — Ateny—Kon
stantynopol.

Termin pielgrzymki: 14.IV—5.V. przypada 
na okres pełni wiosny i najpiękniejszej pogody 
w Palestynie.

Informacyj udziela Diecezjalny Instytut 
Akcji Katolickiej w Lublinie ul. Zielona 3 i Liga 
Katolicka, Katowice, Piłsudskiego 58.

12) Z  B ib ijo g ra f j i.
Witold Jastrun: „Ku czci papieża”. Po

znań 1936. „Ostoja” Bibljoteka Wieczorniccwa 
nr. 45. Cena 0,85 zł.

Nowy tomik materjałów na obchody pa
pieskie przynosi zwięzły, ale pouczający wy
kład na temat historji pańswa kościelnego, za
kończonej powstaniem Citta del Vaticano, oraz 
kilka pieśni i deklamacyj chórowych i solowych 
ku czci papiestwa. Ładna recytacja p. t. „Bło
gosławieństwo z Rzymu” dopełnia całości ła
twego, ale artystycznego, programu.

Dla wszystkich organizacyj Akcji Katolic
kiej tomik ten będzie praktyczną pomocą w urzą
dzaniu obchodów papieskich.

Żywe słowo — Poznań 1936. „Ostoja”. 
Cena 1 egz. 15 gr.
Nr. 58. I. K.: O potrzebie wychowania

Nr. 59. „ „ Cel wychowania
Nr. 60. ,, „ Do kogo należy wychowanie?
Nr. 61. „ „ Konieczność religijn. wychowania
Nr. 62. „ „ Wychowanie w rodzinie
Nr. 63. „ „ Państwo a wychowanie

Wychowawczy cykl wykładów ,,Żywego 
Słowa” ma za zadanie podać w przystępnej 
formie zasady wychowania, wyłożone w ency
klice Piusa XI o wychowaniu młodzieży. Zamie
rzenia tego dokonuje w przystępnej formie, po
sługując się licznemi przykładami, tak że cykl 
ten odda duże usługi prelegentom w organi
zacjach Akcji Katolickiej.

. ' — t> - «*• «
Ćlkazał się zeszyt 4 Przeglądu Homile

tycznego w Kielcach — kwartalnika poświęco
nego zagadnieniom kaznodziejstwa polskiego.
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W roku bieżącym nakładem tegoż wydaw
nictwa zostały wydane pod tytułem Studja 
Homiletyczne i Duszpasterskie:

1. Ks. Dr. Idelfons Bobicz — Pismo św. 
źródłem kazań.

2. Ks. Dr. Kazimierz Bieszk — Liturgja 
źródłem kazań.

3. Ks. Dr. Szczepan Sobalkowski — Nau
czanie wychowawcze (kazania stanowe).

Leonard Turkowski: Dookoła Polski. Po
znań 1935. „Ostoja" T. M. M. nr. 47. Cena 0,85 zł.

Jest to wesoła i oryginalna rewja krajo
znawcza. Trzech druhów KSM. obchodzi Polskę 
dookoła. Napotykają w tej podróży na różnych 
ludzi, którzy im o danych okoiicach opowiadają. 
Rozmowy te przeplatane są śpiewem, tańcem, 
deklamacjami, wyświetlaniem przeźroczy itp.

Rewja ta dobrze zagrana może być dosko
nale udanym wieczorem teatralnym, dużo 
w niej bowiem nowych i oryginalnych efektów 
wzrokowych i słuchowych. Niektóre sceny od
bywają się np. za kurtyną, dzięki czemu w gre 
wchodzi t. zw. teatr wyobraźni.

Redaktor X. Michał Rutkowski. Drukarnia Diecezjalna w Pińsku, ul. Kościuszki 46.


